
Nota Polski do rządu USA
Rząd USA ponosi pełną odpowiedzialność

za porwanie statków
PMH „Pracy” i „Gottwalda”

WARSZAWA. W dniu 15 bm. Ministerstwo Spraw Za­
granicznych PRL przesiało do ambasady Stanów Zjed­
noczonych A. P. w Warszawie notę następującej tre­
ści:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy 
szacunku ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
i ma zaszczyt zakomuniko­
wać, co naslępuje:

Dnia 13 maja br. o godz. 15 
min. 28 czasu pekińskiego, 
po uprzednim patrolowaniu 
przez samoloty amerykań­
skie został ostrzelany i siłą 
zatrzymany przez kanonierkę 
czangkaiszekowską na peł­
nym morzu w pozycji 23 stop. 
24‘ północ, i 128 stop. 27‘ 
wschód, polski statek handlo­
wy „Gottwald". Statek został 
obsadzony 1 uprowadzony 
przez uzbrojonych czangkai- 
szekowców. Dalsze losy stat­
ku i załogi nie są w tej 
chwili znane.

Ta piracka napaść i upro­
wadzenie przemocą polskiego 
statku na pełnym morzu sta­
nowi jaskrawe pogwałcenie 
wolności żeglugi i ogólnie u- 
znanych norm prawa między­
narodowego.

Rząd PRL przypomina, że 
napad na statek „Gottwald" 
i uprowadzenie go jest już 
drugim aktem gwałtu dokona­
nym w tym rejonie wobec Pol 
skiej Bandery. Przed z górą 
pół rokiem został zatrzymany 
nielegalnie w podobnych oko­
licznościach polski statek 
„Praca", który do dnia dzi­

siejszego więziony jest wraz 
z załogą na Taiwanie.

Nie ulega wątpliwości, że 
jak już wskazywały na to 
noty rządu polskiego z dnia 
12 października i 20 paździer­
nika 1953 r. w sprawie statku 
„Praca" — odpowiedzialność 
za pirackie akty kliki Czang 
Kai-szeka ponosi rząd Sta­
nów Zjednoczonych. Siły zbrój 
ne USA kontrolują bowiem 
rejon, w którym dokonano na­
padu. Okupując nielegalnie 
wyspę Taiwan i patronując 
zbankrutowanej klice Czang 
Kai-szeka, Stany Zjednoczone 
posługują się tą kliką dla u- 
trzymywania • stanu napięcia 
w rejonie Dalekiego Wscho­
du.

Fakt zaś, że na krótko 
przed dokonaniem napaści na 
statek „Gottwald" był on 
patrolowany przez samoloty 
amerykańskie, podobnie jak 
to miało miejsce ze statkiem 
„Praca", dowodzi, że władze 
amerykańskie nie tylko inspi 
rowały napaść, ale że siły 
zbrojne USA bezpośrednio w 
niej uczestniczyły.

Okoliczności napadu na stat 
ki polskie, jak również na 
statki innych krajów upra­
wiające pokojową żeglugę na 
wodach Dalekiego Wschodu, 
wskazują na to, że akcja ta 
stała się szczególnym syste­

mem gangsterstwa, którego 
celem jest zakłócenie żeglugi, 
rozwoju międzynarodowych 
stosunków handlowych, a w 
szczególności stosunków mię­
dzy krajami Azji i innych 
kontynentów. Równocześnie 
akty te noszą niewątpliwie 
charakter prowokacji poli­
tycznych, mających na celu 
niedopuszczenie do odprężenia 
sytuacji międzynarodowej.

Fakt dokonania przez klikę 
czangkaiszekowską na rozkaz 
USA nowego aktu prowokacji 
na Dalekim Wschodzie w o- 
kresie trwania Konferencji 
Genewskiej posiada swą 
szczególną wymowę.

Tego rodzaju postępowanie 
władz amerykańskich i po­
słusznych im klik stanowi 
jeszcze jedną ilustrację poli­
tyki agresywnych poczynań

na Dalekim Wschodzie, poli­
tyki wymierzonej przeciw na 
redom Azji i przeciw poko­
jowi na całym świecie.

Rząd PRL., protestuje kate­
gorycznie przeciwko brutal­
nemu pogwałceniu praw Ban­
dery Polskiej i dokonanemu 
bezprawiu w stosunku do 
statku polskiego.

Rząd PRL domaga się od 
rządu Stanów Zjednoczonych 
wydania odpowiednich pole­
ceń, aby uwięzione statki poi 
skie, ich załogi i ładunki zo­
stały niezwłocznie zwolnio­
ne.

Rząd PRL czyni rząd USA 
bezpośrednio odpowiedzial­
nym za te fakty i domaga się 
ukarania winnych. Równocześ 
nie rząd PRL zastrzega sobie 
prawo dochodzenia wszelkich 
szkód, które wynikły i wynik­
nąć mogą w związku z wyżej 
opisanymi faktami.

Przemówienie ministra Spraw 
Zagranicznych ZSRR

W. M. Mołotowa na Konferencji 
Genewskiej w sprawie Indochin 

zamieszczamy na 2 i 3 stronie

Kolejna antypolska prowokacja
Na przestrzeni kilku zale­

dwie miesięcy dokonane zo­
stały dwie podobne do siebie 
prowokacje wobec Polski. 
Trzed siedmiu miesiącami 
czangkaiszekowscy piraci mor 
scy zatrzymali siłą polski 
statek handlowy „Praca". 
Przed kilku dniami został o- 
strzelany i siłą zatrzymany 
na pełnym morzu przez czang 
kalszekowską kanonierkę dru 
gi polski statek handlowy — 
„Gottwald**.

Obie pirackie napaści zo­
stały dokonane w identycz­
nych okolicznościach. Jeden 
i drugi statek polski był 
przez dłuższy czas patrolo­
wany przez samoloty amery­
kańskie, które wskazały kie 
runek pływającym pod flagą 
czangkaiszekowską jednost­
kom marynarki wojennej, 
aby dokonały napaści na pol­
ski statek.

Jakie są cele tej dwukrot­
nej prowokacji amerykań­
skiej? Aby odpowiedzieć na 
to pytanie, należy sobie u- 
przytomnić sytuację politycz 
ną, w której prowokacje zo­
stały zorganizowane.

A więc, przed siedmiu mie 
slącami cały świat był pod 
wrażeniem niepowodzeń ame 
rykańskich w Korei, które 
zakończyły się zmuszeniem 
agresorów z Waszyngtonu 
do podpisania rozejmu. Pod­
pisanie rozejmu w Korei by­
ło przyjęte przez opinię pu­
bliczną, jako wyraz pewnego 
odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej.

Oczywiście, ten stan rze­

czy nie odpowiadał kolom rzą 
dzącym w Stanach Zjednoczo­
nych, które na wojnie, na 
przygotowaniach wojennych, 
na napięciu międzynarodo­
wym mnożą swe zyski. Nie 
odpowiadał tym, których do 
lary, mówiąc słowami Leni­
na, noszą ślady krwi. I dla 
tego to, posługując się zdraj­
cami narodu chińskiego, naj­
mitami z okupowanej przez 
USA wyspy Taiwan, zorga­
nizowali oni pierwszą pro­
wokację, pogwałcając wol­
ność żeglugi i ogólnie uznane 
normy prawa międzynarodo­
wego.

Kanonierka czangkafszekow 
ska, pilotowana przez ame­
rykańskie samoloty, wyko­
nała brudną robotę piracką 
napadając na polski statek 
handlowy na wodach kontrolo 
w anych przez amerykańskie 
siły zbrojne z rozkazu do­
wództwa wojsk USA na Da­
lekim Wschodzie.

A teraz zastanówmy się w 
jakiej sytuacji politycznej do 
konano drugiej z kolei pro­
wokacji. Odbywa się teraz 
Konferencja Genewska, któ­
rej zadaniem jest wspólne 
opracowanie wniosków zmie­
rzających do ostatewnego u- 
regulowania sprawy Korei 
oraz do zakończenia wojny 
w Indochinach i rozwiązania 
całokształtu problemu indo- 
chińsklego.

Zarówno projekt ministra 
Spraw Zagranicznych Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, Nam Ira, 
w kwestii koreańskiej, jak 
i ministra Spraw Zagranicz 
nych Wietnamskiej Republi­

ki Demokratycznej, Pham 
Wan Donga, w kwestii indo­
chin są bazą, na której moż 
na osiągnąć porozumienie w 
tych tak węzłowych dla po­
koju świata zagadnieniach, 
porozumienie uwzględniające 
interesy narodów azjatyc­
kich i narodu francuskiego za 
interesowanego w rozwiąza­
niu .problemu indochińskiego.

Opinia publiczna na całym 
świecie przyjęła sam fakt 
zwołania Konferencji Genew­
skiej, konferencji pięciu wiel 
kich mocarstw — ZSRR, Chiń 
skiej Republiki Ludowej, 
USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji z udziałem innych 
zainteresowanych państw, ja 
ko wyraz dalszego odpręże­
nia w sytuacji międzynarodo­
wej. Opinia publiczna wią­
zała i wiąże duże nadzieje 
z przebiegiem tej konferen­
cji.

W przeddzień konferencji 
i podczas jej obrad zamani­
festowały się i całą siłą 
sprzeczności targające obo­
zem imperialistycznym, co 
w konsekwencji doprowadzi­
ło do niesławnego opuszcze­
nia Genewy przez Dullesa. 
W tej sytuacji, wobec per­
spektywy ewentualnego wy­
gaśnięcia indochińskiego o- 
gnlska wojennego, pochłania­
jącego codziennie nowe o- 
flary, panu Dullesowi i jego 
mocodawcom potrzebne było 
nowe „podgrzanie" atmosfe­
ry dla utrzymania stanu na­
pięcia. Miałoby to sprzyjać 
gorączkowym zabiegom rządu 
USA dokoła montowanego 
paktu militarnego dla połu­
dniowo - wschodniej Azji. To*

mu właśnie celowi służyć ma 
nowa prowokacja polityczna, 
dokonana czungkaiszekowski- 
mi rękami wobec Polski.

Prowokacja, jak uczą do­
świadczenia historii, jest 
bronią słabych. 21e jest z 
rządami, które system pro­
wokacji podnoszą do rangi 
metody politycznej w stosun­
kach międzynarodowych. Ta­
ką wdaśnie 'praktykę stosuje 
w ostatnich latach rząd USA.

Nie pomoże amerykańskim 
reżyserom prowokacji ukry­
wanie się za plecami Czang 
Kai - szeka. Liczne protesty, 
które były zgłaszane ze stro­
ny różnych organizacji mię­
dzynarodowych po pirackim 
napadzie na statek „Praca", 
są dowodem, że opinia pu­
bliczna świata jest zoriento­
wana w sprawie tego, kto 
ponosi odpowiedzialność za 
te akty rozboju.

Opinia publiczna nie ma 
wątpliwości, że całkowitą od­
powiedzialność za pirackie 
napaści na polskie statki han­
dlowe ponosi rząd Stanów 
Zjednoczonych. Nieodparte 
fakty, zawarte w nocie rzą­
du polskiego, odpowiedzial­
ność tę ustalają ponad wszel 
ką wątpliwość. I żądanie na 
rodu polskiego, wyrażone w 
nocie, żądanie niezwłoczne­
go zwolnienia statków pol­
skich, ich załóg 1 ładunku o- 
raz ukarania winnych na­
paści i wyrównania wszelkich 
szkód, jakie wynikły i mogą 
wyniknąć w związku z bez­
prawnym zatrzymaniem stat­
ków — poprze cala światowa 
opinia publiczna.

K. G.

Na marginesie 
odpowiedzi mocarstw zachodnich 
na notę rządu radzieckiego

MOSKWA. Jak donosi agen 
c TASS, rządy Anglii, USA 
i Francji przesłały rządowi 
ZSRR analogicznej treści od­
powiedź na notę z 31 marca 
br.

Nota rządu radzieckiego — 
jak wiadomo — podkreślała, 
że utworzenie ogólnoeuropej 
skiego systemu bezpieczeńst­
wa opartego na wspólnych 
wysiłkach wszystkich państw 
Europy miałoby doniosłe zna 
czenie dla utrzymania poko­
ju w Europie i leży — w in­
teresie pokoju powszechnego. 
Nota stwierdzała również, że 
rząd radziecki nie widzi prze 
szkód do pozytywnego roz­
wiązania sprawy udziału Sta 
nów Zjednoczonych w ^ogól­
noeuropejskim układzie o bez 
pleczeństwie zbiorowym w 
Europie". Rząd radziecki — 
wskazywała dalej nota — nie 
podziela zdania USA, Anglii i 
Francji, że „organizacja pak 
tu północno - atlantyckiego" 
ma charakter obronny i nie 
jest wymierzona przeciwko 
jakiemukolwiek państwu lub 
gr .pie państw. Wręcz przeciw 
nie, pakt ten „stanowi zam­
knięte ugrupowanie państw 
ignoruje problem zapobieżenia 
nowej agresji niemieckiej, a 
ponieważ spośród wielkich mo 
carstw, które brały udział w 
koalicji antyhitlerowskiej — 
w pakcie tym nie uczestniczy 
jedynie ZSRR, przeto pakt 
północno - atlantycki nie mo 
że nie być uważany za układ 
agresywny wymierzony prze 
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu".

W związku z tym, kierując 
.się niezmiennymi zasadami 
swej pokojowej polityki za­
granicznej i dążąc do zmniej­
szenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, rząd ra­
dziecki wyraził gotowość roz 
patrzenia wspólnie z zainte­
resowanymi krajami sprawy 
udziału ZSRR w pakcie pół­
nocno - atlantyckim. „W tym 
wypadku — stwierdzała nota 
radziecka — „organizacja pa 
ktu północno - atlantyckie­
go" przestałaby być zamknię­
tym militarnym ugrupowa­
niem państw, stałaby się do­
stępna dla innych krajów eu 
ropejskich, co równocześnie z 
utworzeniem skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro 
wego w Europie miałoby bar 
dzo doniosłe znaczenie dla 
utrwalenia powszechnego po 
koju".

Noty mocarstw zachodnich 
motywują odrzucenie propo­
zycji radzieckiej w sprawie 
udziału ZSRR w pakcie pół­
nocno - atlantyckim obawą 
„rozpadnięcia się sojuszów 
obronnych", tj. utworzonych 
bądź tworzonych militarnych 
ugrupowań państw wymierzo 
nych przeciwko innym pań­
stwom. W ten sposób trzy 
mocarstwa zachodnie w isto 
cie rzeczy przyznają otwar­
cie, że to one właśnie prag 
ną utrzymania obecnego sta­
nu rozbicia Europy, jakkol­
wiek usiłują zrzucić za to od 
powiedzialność na Związek 
Radziecki.

Propozycje radzieckie od 
początku do końca zmierzają 
do utworzenia skutecznego sy 
stemu bezpieczeństwa zbioro 
wego w Europie zgodnie z za 
sadarńi Karty NZ. „Zadanie 
to — stwierdzała nota ra­
dziecka — może być pomyśl­
nie rozwiązane, jeśli — za­
miast przeciwstawiających 
się sobie militarnych ugru­
powań państw europejskich 
stworzony będzie w Europie 
system bezpieczeństwa opar 
ty na wspólnych wysiłkach 
wszystkich państw europej­
skich".

W odpowiedziach swych 
mocarstwa zachodnie próbu­
ją przypisać Związkowi Ra­
dzieckiemu winę za to, że na 
Konferencji Berlińskie) nie 
rozwiązano problemu przy­
wrócenia jedności Niemiec 1 
sprawy austriackiego trakta 
tu państwowego. Wiadomo 
jednak, że właśnie Związek 
Radziecki zełosił w tych spra 
wach na Konferencji Berliń 
sklej konstruktywne cropozy 
cje, które zostały odrzucone 
przez trzy mocarstwa za­
chodnie.

Odrzucenie propozycji rzą­
du radzieckiego z 31 marca 
br. przez rządy USA, Anglii 
1 Francji nie może nie wywo 
lać 1 wywołuje zdziwienie i 
rozczarowanie opinii publicz 
nej różnych krajów. Koła de­
mokratyczne tych krajów wi­
dzą, że podejmując ten krok, 
mocarstwa zachodnie, a prze 
de wszystkim Stany Zjedno­
czone, dają wyraz temu, iż 
nie są zainteresowane w o- 
słabieniu napięcia mlędzyna 
rodowego, w zapewnieniu 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie i na całym świecie.

Obrady Konferencji Genewskiej 
nad problemem indech.ńskim
GENEWA, Na piątkowym po­

siedzeniu Konferencji Genew­
skiej poświęconym problemowi 
indochińskiemu, przewodniczył 
minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. Molo to w.' x

Pierwszy przemawiał minister 
Mołotow składając doniosłe 
oświadczenie w sprawia próbie 
mu indochińskiego i środków 
zmierzających do przywrócenia 
pokoju w Indochinach.

Następnie zabrał głos szef 
delegacji francuskiej, minister 
Bidault.

Nawiązując do słów ministra 
Pham Wan Donga, że stanowi, 
sko Wietnamskiej Republiki De 
mokratycznej opiera się na 
czterech podstawowych zasa­
dach: pokój, niezawisłość, jed­
ność, demokracja — Bidault 
usiłował wykazać, że również 
delegacja francuska wyznaje te 
same zasady. Pokój — oświad­
czył Bidault — jest celem wy­
tyczonym dla Konferencji Ge­
newskiej przez czterech mini­
strów spraw zagranicznych pod 
czas trwania obrad Konferencji 
Berlińskiej. Co się tyczy nieza­
wisłości, to — zdaniem Bidault 
— jest ona już zapewniona, 
czego wyrazem ma być 
istnienie marionetkowych 
państw: baodaiowskiego Wiet­
namu, Laosu i Kambodży.

Analizując propozycje Wiet­
namskiej Republiki Demokraty 
cznej Bidault skrytykował ich 
szeroki zasięg.

Następnie Bidault wyraził 
„zdumienie", że delegacja Wiet 
namskiej Republiki Demokraty­
cznej występuje jako rzecznik 
Patet Lao i Khmeru. Mówca wy 
raził także niezadowolenie z 
powodu faktu, że delegacja 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej użyła w swych pro­
pozycjach autentycznych nazw 
tych krajów, tj. Patet Lao 1

Khmeru, zamiast posługiwać się 
nazwami „Laos" i „Kambodża" 
nadanymi im przez kolonizato­
rów.

Minister Bidault bronił tezy, 
że Kambodża i Laos są już 
„państwami wolnymi i niepo­
dległymi". Zignorował on cał. 
kowicie rozwój ruchu narodo­
wo - wyzwoleńczego w Patet 
Lao 1 w Khmerze oraz istnienie 
tam rządów reprezentujących 
ten ruch. Reasumując swe uwa 
gi na powyższy temat Bidauh 
oznajmił, że kwestie związam 
z tymi dwoma państwami sr 
„proste" i „niezależne" od kwc 
stii wietnamskiej oraz że tnofce 
być niezwłocznie uregulowane 
na podstawie propozycji rządu 
francuskiego.

Następnie Bidault omówił tę 
część propozycji Wietnamskie; 
Republiki Demokratycznej, któ­
ra dotyczy samego Wietnam’! 
Zarzucił on delegaci! Wietnam 
skiej Republiki Demokratycznej 
iż układając te propozycje rze­
komo „nie liczyła się z fakta­
mi". Bidault oświadczył z całą 
powaga: „Przypominam naj­
pierw, że istnieje rząd państwa 
wietnamskiego. Jest to rząd je­
go cesarskiej mości cesarza 
Bao Daia...“. Układy zawarte 
między rządem francuskim a 
marionetkowym rządem bao- 
daiowskim uznał Bidault za zu­
pełnie wystarczającą podstawę 
niepodległości Wietnamu. Wo­
bec powyższego Bidault okre­
ślił propozycje Wietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej jako 
„zbyteczne". Bidault wysunął 
zastrzeżenia w sprawie przepro 
wadzenia wolnych wyborów w 
Wietnamie w celu zjednoczenia 
kraju na zasadach demokratycz 
nych, żądając „gwarancji" i 
„kontroli nad wyborami"



Przemówienie ministra Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowa

na Konferencji Genewskiej w sprawie Indochin
rytorium półwyspu indochiń- 
skiego, aby wojska te mogły 
przywrócić panowanie kolo­
nialne obcego mocarstwa w 
Indochinach.

Gdyby rząd francuski prze 
strzegał tych układów fran­
cusko - wietnamskich, nie by­
łoby wcale wojny między 
Francją i Wietnamem, roz­
wój wydarzeń poszedł jednak 
w innym kierunku. Rząd tran 
cuski pogwałcił te układy, roz 
począł wojnę z Wietnamem 
i od 8 lat prowadzi wojnę 
kolonialną w Indochinach.

Wojna ta jest wyjątkowo 
niepopularna w samej Fran­
cji, nie mówiąc już o innych 
narodach. Jest ona znana pod 
nazwą „brudnej wojny". Woj 
na ta przyniosła ogromne nie 
szczęścia narodowi francu­
skiemu, zmusiła Francuzów 
do poniesienia wielkich ofiar 
1 wydatków. Co więcej, ja­
sne jest, iż jest to wojna bez­
nadziejna i pozbawiona wszel 
kich perspektyw.

Przykład walki narodowo­
wyzwoleńczej narodów Indo­
chin ma historyczne znacze­
nie. Dowodzi on, iż tam, 
gdzie masy ludowe, które 
znajdowały się pod jarzmem 
kolonialnym, powstają do o- 
brony swych praw narodo­
wych i wolności nie moż­
na w naszych czasach zmusić 
narodu by wrócił do dawnego 
życia, nie można zdławdć ru 
chu narodowego orężem i róż­
nymi środkami przemocy,

Nie jest rzeczą przypad­
ku, iż w Karcie NZ nie ma 
wyrazu „kolonia", że nie u- 
znaje ona reżimów kolonial­
nych. Karta NZ jawnie róż­
ni się pod tym względem od 
statutu Ligi Narodów. W sta­
tucie Ligi Narodów, uchwało 
nym po pierwszej wojnie 
światowej nie krępowano się 
jeszcze mówić o koloniach, 
o terytoriach mandatowych 
itp. Natomiast Karta NZ ina 
czej traktuje te sprawy. Nie 
znaczy to, że Karta NZ opo­
wiedziała się za zlikwidowa­
niem reżimów kolonialnych, 
które jąk wiadomo istnieją 
nadal przy pośrednim popar­
ciu tej międzynarodowej or­
ganizacji. Jednakże w odróż 
nieniu od Ligi Narodów, Or­
ganizacja Narodów Zjednoczo 
nych nie wzięła na siebie od­
powiedzialności za usankcjo­
nowanie reżimów kolonial­
nych, a to w pewnym stopniu 
było wyrazem sytuacji, któ­
ra ukształtowała się w sto­
sunkach międzynarodowych 
po rozgromieniu agresywnych 
sił imperializmu — faszyzmu 
niemieckiego i militaryzrpu ja 
pońskiego.

Po drugiej wojnie świąto- 
wej sprawa kolonii stanęła 
inaczej, nie tak jak stała 
jeszcze przed początkiem tej 
wmjny. Ale z tym nie chciały 
się liczyć niektóre rządy. Je­
dnakże rozwój wydarzeń w 
Indochinach, a zresztą nie tyl 
ko w Indochinach, świadczy, 
że ruch narodowo - wyzwoleń 
czy w koloniach 1 krajach za­
leżnych zmusza do tego, aby 
się z nim liczyli ci, którzy 
ciągną uparcie wstecz do 
zgniłych systemów kolonial­
nych, do zachowania obcego 
panowania w koloniach.

Przemawiali tu obecni 
wśród nas przedstawiciele 
Kambodży i Laosu, zapewnia 
jąc, że są zadowoleni z nie­
zależności i z praw, jakie 
przyznał ich narodom rząd 
francuski. Istnieją jednak 
wątpliwości co do tego, w 
jakim stopniu oświadczenia 
te były wyrazem rzeczywi­
stych nastrojów samych na­
rodów. Bylibyśmy lepiej pod 
tym względem poinformowa­
ni, gdybyśmy wysłuchali 
przedstawicieli rządów opo­
ru narodów Khmeru i Patet 
Lao, na co nie jest jeszcze 
za późno.

Przemawiał tu także przed 
stawiciel baodaiowskiego rzą 
du Wietnamu. Twierdził on, 
że prowadzone przez ten 
rząd rokowania z rządem 
francuskim mają zapewnić 
niepodległość i prawa Wiet­
namu. Ale nikt spośród nas 
nie wie, na czym oparte są

Na czele tego ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego stała 
Liga Walki o Niepodległość 
Wietnamu, zwana w skrócie 
Wietmjnem. W połowie 1945 r. 
oddziały zbrojne Wietminu 
wyzwoliły znaczną część te­
rytorium kraju, utworzony 
został rząd tymczasowy. 
2 września 1945 r. krajowy 
kongres narodu wietnamskie­
go zgromadzony w mieście 
Hanoi proklamował utworze­
nie niepodległej Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej z 
wodzem narodu wietnamskie­
go Ho Szl Minera na czele. 
W Tyyniku zwycięstwa odnie­
sionego przez naród wietnam 
ski w walce o swe prawa i 
niezawisłość narodową prze­
prowadzono w styczniu 1946 
roku wybory powszechne na 
całym obszarze Wietnamu. 
Mimo różnych przeszkód z ze­
wnątrz w wyborach tych u- 
czestniczyło 90 proc, wybor­
ców. Przytłaczająca więk­
szość wyborców oddała swe' 
głosy na kandydatów Wietmi­
nu, który wyrażał wolą naro­
du wietnamskiego uzyskania 
niepodległości 1 wolności.

W marcu 1946 r. zebrało się 
Zgromadzenie Narodowe, któ­
re utworzyło rząd Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej. Prezydentem Republiki 
został Ho Szi Min.

Utworzony w wyniku po­
wszechnych wyborów rząd 
przystąpił do realizacji kro­
ków zmierzających do umoc­
nienia niepodległości pań­
stwowej Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej oraz do 
przeprowadzenia szeroko za­
krojonych reform demokra­
tycznych, mających na celu 
podniesienie dobrobytu ludno­
ści i zlikwidowanie skutków 
długotrwałego obcego panowa 
nia kolonialnego.

Sukcesy Wietnamskiej Repu 
bliki Demokratycznej w wal­
ce o niepodległość znalazły 
również wyraz w fakcie, że 

|8 listopada 1946 roku Zgro­
madzenie Narodowe Republi­
ki uchwaliło prawdziwie de­
mokratyczną konstytucję. W 
wyniku przeprowadzonych na 
stępnie reform demokratycz­
nych wydano ustawy o zmniej 
szeniu czynszu dzierżawnego 
za ziemię oraz o zmniejsze­
niu oprocentowania pożyczek, 
co w warunkach Wietnamu 
ryiiąło ogromne znaczenie.

Uchwały te stwarzały moż­
liwość polepszenia sytuacji 
materialnej większości miesz­
kańców kraju, doprowadzo­
nych wskutek obcego panowa­
nia do nędzy i głodu. Po raz 
pierwszy w dziejach Indo­
chin wprowadzono ustawo­
dawstwo ęchraniające prawa 
i interesy ludu pracującego. 
Zaczęto również realizować 
zasadę powszechnego naucza­
nia podstawowego na koszt 
państwa.

Wszystko to świadczy, że 
Wietnamska Republika Demo­
kratyczna powstała jako no­
we państwo, które wkroczy­
ło na drogę niepodległego by­
tu i troski o zaspokojenie po­
trzeb swego narodu. Nowe to 
państwo musiało się spotkać 
—1 rzeczywiście spotkało się 
— z czynnym poparciem za­
równo ze strony własnego 
narodu, jak i narodów innych 
krajów, a przede wszystkim 
narodów Azji, które słusznie 
traktują zwycięstwo narodu 
wietnamskiego jako swe wła­
sne zwycięstwo.

Pożytecznie będzie przypom 
nieć też pewne fakty dotyczą­
ce rządu Rao Daia, które o- 
becnie przeciwnicy Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej wolą pomijać milczeniem. 
Faktem jest, że już 25 sierp­
nia 1945 r., tj. w kilka dni po 
objęciu władzy przez rząd de 
mokratyczny, Bao Dai, który 
współpracował z okupantami 
japońskimi, zrzekł się tronu 
1 oświadczył w akcie abdyka- 
cyjnym, ża w ciągu 20 lat swe 
go panowąnia nią przyniósł 
Wietnamowi żadnego pożytku. 
Faktem jest również, że Bao

te oświadczenia. Z drugiej 
strony wiemy, że mimo po­
parcia, jakiego udziela mu 
rząd francuski władza r/ądu 
baodaiowskiego rozciąga się 
jedynie na nieznaczną część 
terytorium Wietnamu. Jeśli 
natomiast chodzi o demokra­
tyczny* rząd Wietnamu, któ­
ry cieszy się poparciem na­
rodu wietnamskiego i jego 
organizacji demokratycznych, 
to wiadomo powszechnie, jak 
ofiarną walkę prowadzi on 0 
prawa demokratyczne i nie­
zawisłość swego narodu.

Musimy wysłuchać opinii 
tych ludzi, którzy-orientują się 
w rzeczywistej sytuacji panu­
jącej w Indochinach. Przy­
pomnę na przykład niedawne 
oświadczenie premiera Indii 
Nehru, który w dniu 24 kwiet­
nia wypowiedział w parlamen­
cie hinduskim następującą opi­
nię:

„Konflikt w Indochinach — z 
uwagi na swe źródło i charak­
ter — jest ruchem oporu prze­
ciwko kolonializmowi, przeciw­
ko próbom rozprawienia się z 
tym ruchem przy pomocy tra­
dycyjnych metod represji, przy 
pomocy stosowania dewizy 
„dziel i panuj".

Niedawno odbyła się w Co- 
lombo konferencja z udziałem 
premierów Indii, Pakistanu, In. 
donezfi, Burmy 1 Cejlonu. Ko­
munikat ogłoszony w wyniku 
tej konferencji stwierdza, że 
premierzy tych pięciu państw 
azjatyckich „proponują, aby 
Francja oświadczyła na Konfe­
rencji Genewskiej, iż na zaw­
sze uznaje całkowitą niezależ­
ność Indochin".

Nawet sekretarz stanu USA 
dążąc do osiągnięcia swych ce­
lów w Indochinach zmuszony 
fest raz po raz publicznie przy­
pominać rządowi Francji o obo­
wiązku tego rządu uwzględnie­
nia postulatu przyznania niepo­
dległości Indochin. Tak na przy­
kład niedawno przemawiaiąc w 
dniu 7 maja przez radio powie­
dział on, że „Francuzi powinni 
uczynić bardziej realnymi swe 
zamiary uznania całkowitej 
niepodległości Wietnamu, Laosu 
i Kambodży". Jeśli nawet sekre 
tarz stanu USA czyni wyraźne 
aluzje do tego, że obecna nieza­
leżność krajów Indochin jest 
nierealna, to łatwo możemy zro 
zumieć, ile są warte składane 
tu oświadczenia, że sprawa 
niepodległości i swobód demo­
kratycznych narodów Wietna­
mu, Khmeru i Patet Lao rzeko­
mo znalazła lub już znajduje 
zadowalające rozwiązanie ze 
strony Francji.

Słyszeliśmy tu także oświad­
czenia, że Wietnamski rząd Bao 
Daia 1 rządy obecnych tu przed­
stawicieli Kambodży 1 Laosu 
uznane zostały oprócz Francji 
przez 34 państwa. W niektó­
rych przemówieniach na naszej 
konferencji podkreśla się wszel 
kimi sposobami znaczenie tego 
uznania przez obce państwa, 
nawiasem mówiąc, leżące w 
większości na kontynencie ame 
rykańskim.

Jednakże trzeba przyjrzeć 
się temu, jak się przedstawia 
w rzeczywistości uznanie dyplo 
matyczne obecnych władz tych 
państw indochińskich. Z niewia 
domych powodów przemilcza 
się przy tym jeden istotny fakt. 
Okazuje się, że wśród państw, 
przez które rządy te zostały 
uznane, nie ma krajów Azji. 
Ani Indie, ani Pakistan, ani 
Indonezja, ani Burma, ani na­
wet Filipiny nie chciały uznać 
tych rządów.

Jeśli natomiast chodzi o Chiń 
ską Republikę Ludową, to za­
równo ona, jak Związek Radzie­
cki i szereg innych państw de­
mokratycznych utrzymują sto­
sunki dyplomatyczne nie z tymi 
rzadaml, lecz z Wietnamską Re 
publiką Demokratyczną. Nie 
jest oczywiście przypadkiem 
fakt, że kraje Azji, orientując 
się Iepief od wielu innych kra­
jów w sytuacji w Indochinach, 
nie chcą mieć do czynienia z 
popieranymi przez Francję rzą­
dami trzech państw indochiń- 
skicji.

W związku z tym zwraca 
uwagę oświadczenie premiera 
rządu francuskiego p. Laniela 
złożone w Zgromadzeniu Naro­
dowym 27 października 1953 r. 
Omawiając sytuację polityczną 
w Wietnamie oświadczył on, 
że „na płaszczyźnie wewnątrz-

Dai w swym akcie abdykacyj- 
nym doszedł do wniosku, iż 
należy uznać wietnamski rząd 
demokratyczny, który objął 
władzę, oraz wezwać wszyst 
kie warslwy ludności do jed­
ności narodowej i do udziele­
nia poparcia demokratyczne­
mu rządowi, wyłonionemu 
przez naród. Faktów tych nie 
można obalić. Skoro zaś tak 
się sprawa przedstawia, to 
jak można mówić o obecnym, 
utworzonym przez francuskie 
władze okupacyjne, rządzie 
Bao Daia jako o legalnym 
rządzie Wietnamu? Fakty 
świadczą, że legalnym rządem 
Wietnamu jest rząd demokra­
tyczny, utworzony przez wiet 
namskie Zgromadzenie Naro­
dowe, rząd, który wówczas 
Został też uznany przez Fran­
cję i który jest ściśle związa­
ny ze swoim narodem.

Nie wolno zapominać o tych 
i innych tego rodzaju faktach, 
jeśli pragniemy zdać soble 
sprawę z wydarzeń, jakie za­
szły w Indochinach w związ­
ku z zakończeniem drugiej 
wojny światowej oraz z tego, 
co jest źródłem wielkiego au­
torytetu i szerokiego zasięgu 
wpływów demokratycznego 
rządu Wietnamu,

Do niedawna uznawał to 
również rząd francuski. W cią 
gu 1946 r. rząd francuski za­
warł z rządem Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej kil­
ka układów. Nowy rząd Wiet­
namu traktowany był przy 
tym jako jedyny legalny rząd, 
wyrażający wolę narodu wiet 
namskiego.

Można powołać się np. na 
francusko - wietnamskie „po­
rozumienie tymczasowe" z 6 
marca 1946 r. Oto słowa, od 
jakich zaczyna się tekst tego 
porozumienia:

„Rząd Republiki Francu­
skiej, reprezentowany przez 
delegata wysokiego komisarza 
Francji p. Sainteny i wypo­
sażonego w należyte pełno­
mocnictwa przedstawiciela 
władzy Republiki Francuskiej, 
wysokiego komisarza Francji 
admirała d‘Argenlieu, z jednej 
strony i rząd Wietnamu, re­
prezentowany przez Prezy­
denta p. Ho Szi Mina i spe­
cjalnego delegata Rady Mini­
strów p. Wu Hong Hana z 
drugiej osiągnęły następujące 
porozumienie:

1. Rząd francuski uznaje 
republikę Wietnamu jako wol 
ne państwo, mające własny 
rząd, własny parlament, wła 
sną armię i własne finanse, 
wchodzące w skład Federacji 
Indochińskiej i Unii Francu­
skiej".

Porozumienie to zawiera 
również inne punkty regulują 
ce stosunki francusko - wiet­
namskie.

W całym tym porozumieniu 
między rządem ' francuskim 
1 republikańskim rządem 
Wietnamu nie spotyka się wv 
razu „kolonia" i nie ma 
wzmianki o reżimie kolonial­
nym. Przeciwnie, w dokumen 
cie tym na pierwszym miej­
scu stwierdza się, że „rząd 
francuski uznaje republikę 
Wietnamu jako wolne pań­
stwo".

Wiadomo również, że 14 
września 1946 r. opublikowa­
na została „wspólna deklara­
cja rządów Republiki Fran­
cuskiej i Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej" w 
związku z podpisaniem poro­
zumienia francusko - wietnam 
skiego, znanego pod nazwą 
„Modus Vivendi“ i regulują­
cego stosunki wzajemne mię­
dzy Francją a Wietnamem. 
W imieniu rządu francuskiego 
podpisał to porozumienie mi­
nister do spraw terytoriów 
zamorskich Marius Moutet, w 
imien|u rządu Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
premier Ho Szi Min.

Obecnie każdy rozumie, źe 
władze francuskie podpisując 
te układy z Wietnamem nie 
miały zamiaru ich wykony­
wać. Liczono tu widać na to, 
że układy te zostaną wyko­
rzystane w celu sprowadze­
nia wojsk francuskich na te-

nej w Wietnamie nie istnieje 
pod względem politycznym r.ic, 
co by mogło równoważyć zna­
czenie polityczne Ho Szi Mina". 
Ze słów tych wynika, jak nisko 
szacuje sam rząd francuski te 
popierane przezeń władze indo- 
chińskie, które były i są nadal 
obce narodom Indochin.

Po tym wszystkim staje się 
jasne, jak absurdalne są pró­
by przedstawiania sprawy w 
ten sposób, jak gdyby sukcesy 
ruchu narodowo - wyzwoleńcze 
go w Indochinach można było 
tłumaczyć „wpływami z zew­
nątrz", na przykład ze strony 
Chińskiej Republiki Ludowel. 
Takie niedorzeczne twierdzenia 
mogą pochodzić tylko od tych, 
którzy szukają usprawiedliwie­
nia dla występującego wyraźnie 
fiaska polityki kolonialnej, nie 
liczącej się ze wzrostem naro­
dowej świadomości narodów 
Indochin.

Mimo to 1 obecnie nie brak 
zwolenników kontynuowania 
wojny kolonialnej w Indochi­
nach. Jednakże licząc się z sy­
tuacją, laka się wytworzyła, na 
wet ci zwolennicy zdają sobie 
sprawę, źe zwyczajne kontynuo 
wanie prowadzonej tam wojny 
nie może w niczym pomóc roz­
wiązaniu problemu indochiń- 
skieęo, W rezultacie wkracza­
ją oni na niebezpieczną drogę 
snując plany rozszerzenia woj­
ny w Indochinach. Plany te sta 
nowlą niebezpieczeństwo dla 
narodów Azji południowo- 
wschodnie!.

W związku z tym nie można 
pominąć milczeniem Istnienia 
wzrastającego niebezpieczeń­
stwa rozszerzenia wojny w In­
dochinach.

Im bardzie! stanowczo doma­
gają się narody położenia kre­
su wojnie w Indochinach, tym 
częściej ze strony wpływowych 
kół Stanów Zjednoczonych da­
ją się słyszeć; głosy o koniecz­
ności jawnej Ingerencji zbroj­
nej USA w wojnę indochińską. 
Dla takiej ingerencji poszukuje 
się obecnie usilnie chociażby 
cienia jakieęoś pretekstu. 
Szczególną troskę przejawia 
się o to, aby Stany Zjednoczo­
ne nie okazały się całkowicie 
izolowane przy realizacji no­
wych planów agresji w Azji.

Ostatnio jesteśmy świadkami 
uporczywych prób zmontowa­
nia w tym celu bloku z udzia­
łem Stanów Ziednoczonych, 
Francji. Wielkiej Brytanii i nie­
których innych państw. W mia­
rę zbliżania się Konferencji Ge­
newskiej próby te stawały się 
coraz bardziej uporczywe. Se­
kretarz stanu USA w przede­
dniu Konferencji Genewskiej za 
czął zabiegi usilne o rozszerzę, 
nie ingerencji Stanów Zjedno­
czonych w wojnę indochińską. 
Tym razem zaczęto mówić o 
utworzeniu jednej leszcze 
„wspólnoty obronnel", chociaż 
również i w tym wypadku cho­
dzi oczywiście bynajmniej nie 
o obronę Stanów Zjednoczo­
nych, Francji, Wielkiej Bryta­
nii czv jakiegoś jeszcze innego 
państwa, lecz o zmontowanie 
powego bloku wojskowego dla 
walki z narodowo-wyzwoleń­
czym ruchem narodów Indochin 
i Azii południowo-wschodniej.

Jak nie trudno zauważyć, 
utworzenie nowego bloku agre 
sywnego zmierza do ściśle okre 
ślonych celów militarno-strate- 
gicznych. Oznacza ono utwo­
rzenie nowych amerykańskich 
baz wojskowych w tej strefie, do 
czego nie mogą ustosunkować 
się obojętnie te państwa, któ­
rych bezpieczeństwo jest zagro­
żone w związku z planem ulwo 
rżenia tego bloku i rozszerzenia 
ingerenefi amerykańskiej w In­
dochinach.

Twierdzi się, że zarówno pro­
jektowany nowv blok, jak i ln- 
oerencia amerykańska w Indo- 
chjnach potrzebne sa po to, aby 
bronić narodów Azji południo­
wo-wschodniej przed jakimś 
niebezpieczeństwem z zewnątrz. 
Abstrachując od tego skąd po­
chodzi rzeczywiste niebezpie­
czeństwo zagrażające narodom 
tych krajów i ich niezawisłości 
narodowej, powstaje uzasądnip 
ne pytanie — czy ieąt właścj- 
we, aby Stany Zjednoczoną 
proklamowany sie obrońcą na­
rodów tych krajów, które — 
jak wiadomo — bynalmniej o 
to nie proszą. Czy ple fest co 
najmniej rzeczą nieskromną 
branie na siebie roli samozwań

(Dokończenie na 3 str.)

GENEWĄ. Na piątkowym 
posiedzeniu konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
w Genewie mlp. W. M. Moło- 
tow wygłosij następujące prze 
mówienie:

Problem Indochin nabrał 
doniosłego znaczenia między­
narodowego. Z tego właśnie 
powodu sprawa przywróce­
nia pokoju w Indochinach jest 
rozpatrywana na Konferencji 
Genewskiej ministrów spraw 
zagranicznych Francji, Wiel­
kiej Brytanii, Stanów Zje­
dnoczonych, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Związku Ra­
dzieckiego i innych państw 
zainteresowanych.

Słyszy się tu niekiedy pro­
pozycje, by nie poruszać hi­
storii zagadnienia, by odsu­
nąć na bok problemy politycz­
ne, ograniczyć się do militar­
nej strony kwestii indochiń­
skiej itp. Gdybyśmy poszli tą 
drogą, nie osiągnęlibyśmy żad 
nych wyników w rozwiązaniu 
zadania stojącego przed Kon­
ferencją Genewską.

Nie jest oczywiście rze­
czą przypadku, że to rząd 
francuski wystąpił z inicjaty­
wą rozpatrzenia tej kwestii 
i na Konferencji Genewskiej. 
Nie jest również przypadkiem 
i to, że zeszłoroczne konfe­
rencje ministrów spraw za­
granicznych Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych, które zajmowały się 
kwestią indochińską, nie da­
ły pozytywnych wyników. Na 
konferencjach tych usiłowano 
ominąć meritum sprawy i 
skwitować problem indochiń- 
«ki ogólnikami. Uważano wi­
docznie, że reszty dokona o- 
ręż. Jednakże wojpa w Indo 
chinach coraz bardziej sią 
przewleka. Tylko beznadziej 
nością sytuacji można wytłu­
maczyć fakt, źe rząd francu­
ski postawił tę sprawę na 
Konferencji Genewskiej, w któ 
rej uczestniczą przedstawi­
ciele pięciu wielkich mo­
carstw i inne zainteresowa­
ne strony.

Szef delegacji francuskiej, 
o. Bidaulf, mówiąc o Wietna­
mie, oświadczył, że w Wiet­
namie toczy się wojna domo­
wa. Fakty jednak mówią o 
czymś innym. W Wietnamie 
toczy się nie wojna domowa, 
nie wojna między dwiema 
częściami narodu wietnam- 
•kiego, lecz wojna innego ty- 
>u.

Przed 90 laty nie tylko 
Wietnam, lecz również całe 
ndochiny stały się kolonią 
rancuską. Ale od tego czasu 
•płynęło wiele wody — na ca­
łym św/iecie zaszły doniosłe 
przemiany, które nie mogły 
ąię wywrzeć wpływu na sy­
tuację w Azji, w tym również 
na sytuację w Indochinach.

Szef delegacji Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
Pham Wan Dong przedstawił 
tu w sposób przekonywający 
przebieg wydarzeń w Indo- 
'.hinach, które mają tak do­
niosłe znaczenie w historii 
pzwojg nąrodów Indochin i 
.ióre decydująco wpłynęły na 
kształtowanie się obecnej 
vtuacji politycznej w Indo- 

:hinach. Wydarzenia te 
..ciadczą, że w Indochjnach, 
ą przede wszystkim w Wiet- 
lamie, toczy się nie wojna 
lomowa: ze strony Francji 
"St to wojna kolonialna, zaś 
Ha narodów Indochin, walczą 
-ych o swą wolność i nieza- 
'eźność od obcego panowania 
rolonialnego, jest to wojna 
carodowo-wyzwoleńcza.

W 1940 r. miejsce francu- 
<kich kolonizatorów w Indo- 
•hinach zajęli japońscy zabor­
cy - kolonizatorzy. Ówczesne 
•.ladze francuskie w Indochi­

nach zaczęły współpracować 
z nowymi kolonizatorami, 

wało to jednak niedługo. 
vraz z sukcesami koalicji 
“tyhitlerowskiej, które do- 
owadziły do rozgromienia 
szyzmu niemieckiego, a na- 

'ępnie również do klęski mi- 
litaryzmu japońskiego, rozwi 
nął się w Indochinach ruch 
narodowo-wyzwoleńczy.



Przemówienie ministra Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowa

na Konferencji Genewskiej w sprawie Indochin
(Dokończenie z 2 str.) 

czeqo obrońcy narodów Azji 
południowo-wschodniej. qdv m 
rody te praqną wyłącznie 
pokoju, niezawisłości narodo 
wej i wolności.

Obecnie, jak powszechnie 
•wiadomo, prowadzi się zaku­
lisową działalność w celu 
zmontowania tego nowego blo 
ku agresywnego. Blok ten ma 
na celu zjednoczenie państw 
zainteresowanych w utrzy­
maniu reżimów kolonialnych, 
państw gotowych do rozsze­
rzenia wojny w Azji, aby re­
żimy te utrzymać.

Obrady Konferencji Genew­
skiej toczą się w chwili, gdy 
zamiast przywrócenia pokoju 
w Indochinach czynione są 
próby rozszerzenia wojny w 
Azji południowo-wschodniej. 
Do tego właśnie prowadzą no 
we agresywne plany, jakie 
snują obecnie wpływowe koła 
Sianów Zjednoczonych, plany, 
o których tak wiele mówi się 
i pisze w ostatnich czasach.

Ostatnio Stany Zjednoczone 
wtrącają stę coraz bardziej do 
wydarzeń w Indochinach, po­
pierając również w tym kra­
ju reżim kolonialny. Wystar­
czy przytoczyć dane dotyczą­
ce pomocy finansowej, jakiej 
Stany Zjednoczone udzieliły 
Francji i związanym z Fran­
cją , rządom indochińskim w 
ciągu ostatnich kilku lat. Oto 
odnośne dane dotyczące osta*- 
nich lat: w latach 1952-1953 
— 314 milionów dolarów, a w 
latach 1953—1954 — przeszło 
miliard dolarów, co stanowi 
w przybliżeniu 80 proc, wszyst 
kich wydatków na wojną in- 
dochtńską. Na rok finansowy 
1954/1955 kredyty te są prze­
widziana w wysokości 1.133 
milionów dolarów. A wiado­
mo przecież, że ten, kto płaci, 
ten dyktuje również swe wa­
runki.

Te wzrastające wciąż kre­
dyty Stanów Zjednoczonych 
szły przede wszystkim na fi­
nansowanie prowadzonej w 
Indochinach wojny kolonial­
nej. W chwili obecnej mamy 
już do czynienia z bezpośred­
nią ingerencją Stanów Zjedno­
czonych w kolonialną wojną 
w Indochinach.

Obecnie coraz bardziej 
wzmaga się ingerencja ame­
rykańska w Indochinach w po 
staci dos’aw broni, sprzętu 
wojennego, wysyłania do£ad- 
ców wojskowych, instrukto­
rów, specjalistów itd. — i to 
właśnie stanowi główną prze 
szkodę na drodze do prźywró 
cenią pokoju w Indochinach. 
Co więcej, ingerencja ta pro­
wadzi do rozszerzenia skali 
działań wojennych w Indo­
chinach ze wszystkimi wyni­
kającymi stąd konsekwencja­
mi.

Ingerencja ta świadczy rów 
nieś o dążeniu Stanów Zjed­
noczonych do ustanowienia 
swego faktycznego panowania 
w Indochinach. Uczyniono juz 
niemało, aby panowanie ko­
lonialne jednego kraju zostało 
zastąpione kolonialnym pano­
waniem innego kraju.

Ingerencja Stanów Zjedno­
czonych w sprawy Ipdochin 
świadczy oprócz tego o dą­
żeniu do wywojania konflik­
tu między narodami Indochin 
walczącymi o swą wolność i 
niepodległość a innymi naro­
dami Azji oraz o chęci wyko- 
fzystania tego konfliktu dla 
swych celów.

Wszystko to dowodzi, że 
również na Wschodzie prowa 
dzone są intensywne przygo­
towania do nowej wojny świa 
towej.

Wyjaśniając znaczenie tych 
Planów amerykańskich ną Da 
lekim Wschodzie, sekretarz 
stanu USA oświadczył 13 sty­
cznia br.:

„Interesy Stanów Zjedno? 
czonych są w tej strefie z 
Punktu widzenia strategii 
bardzo ściśle związane z tak 
zwanym przybrzeżnym łań­
cuchem wysp. Ten przybrzeż­
ny łańcuch wysp ma dwie ba­
zy kontynentalne. Na półno­

cy — Koreę kontynentalną, a 
na południu jak się spodzie­
wamy - Indochiny. Między 
tymi bazami położone są sa- 
me wyspy — Japonia, wyspy 
Riu-Kiu wraz z Okinawą oraz 
Formoza, Filipiny, Australia 
i Nowa Zelandia. Stany Zjed­
noczone mają w tej czy w in­
nej formie porozumienia w 
sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa z każdym z tych re­
jonów, w niektórych wypad? 
kach porozumienia nie spre­
cyzowane w postaci układów, 
lecz mimo to zupełnie realne 
i wielce skuteczne".

Z tego oświadczenia sekre­
tarza stanu USA wynika, że 
prawa i losy czy 1o narodów 
Indochin, czy też innych na­
rodów tego obszaru w naj­
mniejszym nawet stopniu nie 
interesują tych, którzy zaj? 
mują się opracowywaniem 
strategicznych planów Stanów 
Zjednoczonych. Z drugiej stro 
ny widać wyraźnie, że te a- 
merykańskie plany strategie? 
ne mające na celu rozszerze­
nie wojny w tym rejonie sta­
nowią poważne niebezpieczeń 
stwo dla pokojowego rozwo­
ju narodów całego tego wiel? 
kiego obszaru.

Nie jest jeszcze jasne, czy 
Stanom Zjednoczonym uda się 
dla realizacji swych planów 
zmontować blok wojenny z 
udziałem tych lub innych 
państw, lecz plany te zawie­
rają wyraźnie dążenie do po? 
pierania wszelkimi sposobami 
reżimów kolonialnych w Azji.

Na Konferencji Genewskiej 
spoczywa wielka odpowie­
dzialność za to, czy spełni ona 
swój obowiązek i przeciwsta­
wi się tym agresywnym pla­
nom rozszerzenia wpjny w 
Azji południowo - wschod­
niej. Tylko zdecydowane prze 
ci wstawienie się tym planom 
odpowiada zadaniom Konfe­
rencji Genewskiej, której ce­
lem było i pozostaje nadal 
przywrócenie pokoju w Indo­
chinach.

Co oznacza przyczynianie 
się do przywrócenia pokoju w 
Indochinach?

Tego zadania Konferencja 
Genewska nie może rozumieć 
w ten sposób, aby położenie 
kresu działaniom wojennym w 
Indochinach przekształciło się 
w jakąś sprytnie pomyślaną 
przerwę dla jednej strony, 
która przerwę tę chciałaby 
wykorzystać w celu przygo­
towania się do rozszerzenia 
wojny w Indochinach. Zada­
nie .konferencji należy rozu­
mieć w ten sposób, że powinną 
ona doprowadzić do jak naj­
szybszego położenia kresu 
działaniom wojennym w In­
dochinach, a jednocześnie do 
takiego porozumienia, które 
umożliwiłoby uczynienie za­
dość uzasadnionym żądaniom 
narodów Indochin w dziedzi­
nie zapewnienia ich niezawi­
słości narodowej i zagwaran­
towania ich praw demokra? 
tycznych.

Przewodniczący delegacji 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej przedstawił tu 
propozycje dające podstawę 
do uregulowania problemu in- 
dochińskiego i mogące zapew­
nić przywrócenie pokoju w 
Indochinach. Dotychczas nie 
słyszeliśmy tu ani uzasadnio­
nej krytyki łych propozycji, 
ani zgody na przyjęcie tych 
lub innych punktów tych pro­
pozycji.

Zdaniem deleqac|i radziec. 
klei, istota tych propozycji, je­
śli wyodrębnić najważniejsze 
ich punkty sprowadza się do po 
niższego:

1. Francją powinna zapewnić 
uznanie suwerenności i niepod­
ległości Wietnamu, jak rów­
nież Khmeru i Patet Lao. Je­
dnocześnie winno być osiągnie 
te porozumienie w sprawie wy 
cofania wszystkich obcych 
wojsk z terytorium Wietnamu, 
Khmeru i Patet Lao w termi­
nach, które zęstaną uzgodnione 
między stronami.

2. W Wietnamie, Khmerze i 
Patet Lao winny być przepro 
wsdzone powszechne wolne 
wybory, w których wyniku u- 
tworzone zostaną jednolite de

mokratyczne rządy w każdym 
z tych państw.

Przeprowadzenie tych wybo­
rów powinno poprzedzić zwoła 
nie doradczych konferencji 
przedstawicieli obu stron w 
Wietnamie, Khmerze i Patet Lao 
oraz zagwarantowanie swobody 
działania partiom patriotycz­
nym, ąrupom i organizacjom 
społecznym.

3. Rząd Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej jak rów­
nież rządy Khmeru i Patet Lao 
powinny wyrazić gotowość roz 
patrzenia sprawy członkostwa 
tych państw w unii francuskiej 
na zasadach dobrowolności.

Ponadto rządy Wietnamu, 
Khmeru i Patet Lao powinny 
uznać, że Francja ma interesy 
qospodarcze i kulturalne w 
tych państwach i uregulować 
odnośne zagadnienia zqodnie z 
zasadą równouprawnienia i 
uwzględnienia wzajemnych in­
teresów.

4. Realizację wspomnianych 
kroków, jak również innych 
kroków wymienionych w pro­
jekcie Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, powinno po­
przedzić zaprzestanie działań 
wojennych w Indochinach oraz 
zawarcie odpowiednjch porozu­
mień na mocy których nastąpi 
całkowite wstrzyipąnie wysyłki 
do Indochin nowych oddziałów 
wojskowych, wszelkiej brpni i 
amunicji.

Oprócz punktów, które wy­
mieniłem, trzeba będzie dojść 
do porozumienia co do niektó­
rych innych sprąw: wzajemnej 
wymiany jeńców, nieprześlado- 
wanla osób, które współpraco­
wały ze stroną przeciwną w 
czasie wojny itp. Konieczne 
fest również, by wyżej wymie­
nione cztery zasadnicze punkty 
uwzględniały w należytej mie­
rze uzasadnione dezyderaty obu 
stron w sprawie osiągnięcia po 
rozumienia zarówno w kwe­
stiach politycznych jak i mili­
tarnych. Oczywiście cele te są 
całkowicie osiągalne, jeśli obie 
strony wykażą należyte dążenie 
do ustanowienia rzeczywiście 
trwałeqo pokoju w Indochinach.

Propozycja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej zmie­
rza do osiągnięcia porozumie­
nia z Francją. Propozycje te 
bjorą za punkt wyjścia celo­
wość wzajemnego uznania za­
sad sprawiedliwości i honoru, 
na podstawie których ustano­
wienie nowych przyjaznych 
stosunków między narodami 
Indochin i Francji jest całkowi­
cie osiągalne. Propozycje te 
mogą, nie zadowolić zwolenni­
ków polityki kolonialnej, qdyż 
trzymają się oni kurczowo tego 
co stare, obumierające. Odrzg- 
cając samą możliwość porozu­
mienia się w kwestii indochiń- 
skief, będą oni służyli nie in­
teresom narodowym, lecz inte­
resom tych obcych kół agre­
sywnych, które dążą do rozsze­
rzenia wojny, a nie do przywró 
cenią pokoju w Indochinach.

Na naszym pierwszym po­
siedzeniu delegacja francuska 
zgłosiła swe propozycje w 
sprawie uregulowania kwe­
stii indochińskiej. Przez ten 
czas mieliśmy możność uważ­
nego przestudiowania projek 
tu francuskiego, jak również 
prppozycji innych delegacji.

Wadą propozycji francu­
skich jest, że zupełnie nie po 
ruszają one problemów po­
litycznych. A przecież każ­
dy rozumie, że sprawy za­
kończenia przewlekłej wojny 
w Indochinach nie można 
oderwąć od rozwiązania cho­
ciażby niektórych zagadnień 
politycznych.

Projekt francuski nie do­
cenia walki narodowo - wy­
zwoleńczej, jaka rozwinęła 
się w Laosie i Kambodży. 
A przecież nie można spro­
wadzić zagadnienia sytuacji 
w Indochinach wyłącznie do 
wydarzeń w Wietnamie.

Ponadto w projekcie fran 
cuskim jest mowa o zagwa­
rantowaniu porozumień, któ 
re zostaną osiągnięte na tej 
konferencji. Odnośny punkt 
w projekcie francuskim 
brznąi:

„Gwarantami układu są 
państwa uczestniczące w Kon 
ferencji Genewskiej. Wszel­
kie naruszenie układu po­
ciągnie za sobą natychmiasto­
we przeprowadzenie konsul­
tacji między tymi państwami

w celu podjęcia odpowied­
nich kroków indywidualnie 
lub zbiorowo".

Delegacja radziecka nie 
może zaakceptować w całej 
rozciągłości tej propozycji. 
Jednakże delegacja radziecka 
uznaje w zasadzie za możli­
wą do przyjęcia propozycję 
francuską, aby porozumie­
nia, które będą osiągnięte na 
tej konferencji, były zagwa­
rantowane przez państwa 
uczestniczące w Konferencji 
Genewskiej, oraz aby w kaź 
dym wypadku naruszenia 
tych porozumień odbywały 
się konsultacje między tymi 
państwami. Zadaniem tych 
konsultacji powinno być pod 
jęcie wspólnych kroków w ce 
lu zapewnienia wykonania 
porozumień. Byłoby pożąda­
ne, aby również inni uczest­
nicy niniejszej konferencji 
wypowiedzieli się na temat 
tej ważnej propozycji delega­
cji francuskiej-

Zwracano także uwagę na 
to, że projekt Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
przewiduje ustanowienie kon­
troli nad wykonaniem wsrun 
ków porozumienia w sprawie 
położenia kresu działaniom 
wpjennym tylko przrz komi­
sje mieszane składające się 
z przedstawicieli stron woju 
jąEych w każdym z trzech 
państw.. Podkreślano jedno­
cześnie, że projekt nie prze­
widuje odpowiedniego nadzo­
ru ze strony jakichś organów 
międzynarodowych.

Ponieważ osiągnięcie poro­
zumienia w tej sprawie ma 
doniosłe znaczenie, delegacja 
radziecka proponuje uzupeł­
nienie tych propozycji. Moż­
na by uzgodnić, aby nad­
zór nad wykonaniem porozu­
mień w sprawie położenia 
kresu działaniom wojennym 
powierzony został komisjom 
przedstawicieli państw neu­
tralnych. Ustalenie składu 
takich komisji nie powinno 
natrafić na nje dające się po­
konać przeszkody.

W związku z tym delega­
cja radziecka składa wnio­
sek, aby uzupełnić w nastę­
pujący sposób projekt wy­
mienionych wyżej propozy­
cji:

„W celu udzielenia stro­
nom pomocy w wykonywa­
niu warunków rozejmu w 
sprawie położenia kresu dzia 
łaniom wojennym, porozu­
mienie to powinno przewidy­
wać utworzenie komisji nad­
zorczej państw neutralnych".

W związku z Konferencją 
Genewską przed Francją stoi 
doniosłe zagadnjenie wyboru 
drogi w Indochinach.

Jedna droga — to droga 
kontynuowania wojny w In­
dochinach, co prowadzi do 
rozszerzenia wojny w imię 
obcych, agresywnych planów, 
nie rokując nic dobrego, je­
śli chodzi o francuskie intere 
sy narodowe. Druga droga — 
to droga rokowań, przede 
wszystkim z narodem wiet­
namskim i dalsze kroki w 
tym kierunku, by zapewnić 
jak najrychlejsze zakończe­
nie wojny i przywrócenie po­
koju w Indochinach. Na tej 
drodze możliwe jest osiągnię­
cie wzajemnego zrozumienia 
i ustanowienie przyjaznych 
stosunków między Francją i 
narodami Indochin. Konferen 
cja Genewska powinna doło­
żyć wszelkich starań, by 
przyczynić się do takiego po­
kojowego uregulowania kwe­
stii indochińskiej.

* * •

Delegacja radziecka usto­
sunkuje się, rzecz jasna, do 
wszystkich zagadnień wysu­
niętych przez stronę brytyj­
ską na poprzednim posiedze­
niu. Ale już teraz należy 
stwierdzić, że byłoby niece­
lowe sprowadzanie sprawy 
do tych zagadnień i pomija­
nie problemów o charakterze 
militarnym i politycznym, któ 
re już zostały wysunięte 
przez wydarzenia w Indochi- 
r.ach.

Delegacja radziecka, podob 
nie jak i delegacja Chińskiej 
Republiki Ludowej, przywią­

zuje wielką wagę do propo­
zycji zgłoszonych przez przed 
stawiciela Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej, So­
lidaryzuje się ona z tymi pro 
pozycjami i ma nadzieję, że 
propozycje te spotkają się z 
należytą uwagą. Jednocześnie 
delegacja radziecka wyraża 
przekonanie, że Konferencja 
Genewska rozpatrzy również 
wszystkie inne propozycje, 
które rzeczywiście przyczy­

niają się do przywrócenia po 
koju w Indochinach. Rząd 
rcdzieckf wychodzi z założe­
nia, że uregulowanie pro­
blemu Indochin z należytym 
uwzględnieniem narodowych 
interesów narodów Indochin 
stanowiłoby doniosły krok 
nie tylko w dziele utrwale­
nia pokoju w Azji, lecz rów­
nież w dziele umocnienia po­
koju na całym świecie.

Ważna jest 
każda godzina

Decydujące znaczenie w walce o wysoki urodzaj ma 
terminowe i należyte — zgodne z wymogami nauki i agro- 
techniki — przeprowadzenie tegorocznej kampanii siew­
nej. Od właściwego bowiem uprawiania pól, obsiania 
ich dobrym ziarnem, od zasadzenia kwalifikowanych sa­
dzeniaków zależy uzyskanie wyższych plonów, co ma za­
sadnicze znaczenie dla naszej walki o stały wzrost pro­
dukcji rolniczej.

•Deszcz 1 kwietniowe przymrozki utrudniały wykona­
nie w terminie pierwszej fazy siewów. Jednak mimo tych 
trudności zboże i rośliny motylkowe na ziarno już wscho­
dzą. PoWąźnie natomiast opóźniony został wysiew bu­
raków cukrowych, roślin pastewnych i sadzenie kartofli. 
W każdym powiecie są jeszcze gospodarstwa chłopów 
Indywidualnie gospodarujących, spółdzielnie i PGR-y, 
w których dotąd nie ukończono prac siewnych przy tych 
kulturach.

A czas nagli. Ziemia wysycha I okres kiełkowania mo­
że się przedłużyć. Poza tym rośliny nie zasiane w termi- 
nie będą miały skrócony okres wegetacji, dadzą plony 
niższe.

Dlatego też musimy dołożyć wszelkich starań, by na­
siona buraka cukrowego znalazły się w ziemi w naj­
bliższych dniach, a kartofle najpóźniej do końca bieżącego 
miesiąca.

O znaczeniu szybkich i terminowych siewów mówi 
nam doświadczenie. Każdy dzień opóźnienia siewu bu­
raka to strata 2—3 q plonu z 1 ha. Niezasadzenie 
w najbliższym tygodniu kartofli oznacza zmniejszenie 
plonów nawet o 30 q z hektara i narażenie się na dodatko­
we straty z powodu chorób kartofla.

Chłopi w gromadach, spółdzielcy, robotnicy PGR, ro­
botnicy POM i GOM winni te podstawowe prawdy moc­
no wziąć sobie do serca. Nie wolno czekać ani jednego 
dnia, należy uczynić wszystko, by w najbliższych dniach 
ukończyć siewy. Każda maszyna, każdy siewnik, sadzar- 
ka, traktor i koń muszą być w pełni wykorzystane.

Troska o szybkie zakończenie siewów to podstawowe 
zadanie rad narodowych. Od ich aktywnej postawy, czyn­
nego udziału zależy w wielkim stopniu mobilizacja 
wszystkich ludzi pracujących w rolnictwie, wszystkich 
środków materialnych jakimi dysponuje powiat, gmina, 
spółdzielnia produkcyjna i PGR, gromada i każde gospo­
darstwo Indywidualne. Jest więc rzeczą konieczną uru­
chomienie całego aparatu agrotechnicznego, wszystkich 
pracowników służby rolnej do pomocy spółdzielniom 
I gromadom. Szczególne znaczenie ma sprawa operatyw­
nego kierowania akcją pomocy sąsiedzkiej. Członkowie 
prezydiów rad i radni ^inni przebywać w gromadach, po­
magać aktywowi gromadzkiemu, zarządowi spółdzielni 
1 kierownikom gospodarstw PGR w ich pracy, pomagać 
w jak najpełniejszym wykorzystaniu sprzętu GOM i siły 
pociągowej, jaką dysponuje gromada, organizować szybką 
dostawę sadzeniaków z GS — słowem nieustannie śledzić 
przebieg prac siewnych, analizować trudności i z miej­
sca je likwidować.

Szczególnie odpowiedzialne zadania spadają w tych 
dniach największego nasilenia prac siewnych na organi­
zacje partyjne. Winny one tej sprawie poświęcić całą 
uwagę, uruchomić wszystkie środki politycznego oddzia­
ływania.

Komitety powiatowe oraz organizacje partyjne w gro­
madach, POM, PGR, winny codziennie kontrolować postę­
py w siewach na swoim terenie, pomagać w usuwaniu 
trudności i mobilizować załogi gospodarstw socjalistycz­
nych oraz chłopów indywidualnych do wzmożonej walki 
o skrócenie terminów poszczególnych prac w polu. W pra­
cy polityczne) winien wziąć udział cały aktyw partyjny, 
agitatorzy, ekipy łączności, wciągając do współpracy 
młodzież ZMP-owską na wsi 1 aktyw Samopomocy 
Chłopskiej.

Tłumaczenie ważności przyśpieszenia terminu zakoń­
czenia wiosennej kampanii siewnej dla przyszłych zbio­
rów. dla rozwoju naszej gospodarki narodowej powin­
no stę wiązać nierozerwalnie z rozwijaniem współzawod­
nictwa w PGR, POM i GOM, w spółdzielniach produk­
cyjnych i wśród chłopów gospodarujących indywidualnie.

Oto zadania Jakie stoją przed komitetami powiatowymi, 
organizacjami partyjnymi i całym aktywem partyjnym na 
wsi w dniach decydującej walki o terminowe ukończenie 
giewów, od którrch zależy plon jesienny.



Uwaga słuchacze
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Afnrksizmu-Leninizmu

WE WTOREK dnia la bm. 
odbędą się następujące zajęcia:

Od godz 15 — 17 wykład z hi­
storii polskiego ruchu robotnicze­
go „Sytuacja na zlemlacb pol­
skich w przededniu 1 podczas 
I imperialistycznej wojny świato­
wej". Cz. 2.

Od godz. 17 — 21 seminarium z 
ekonomii politycznej: „Imperia­
lizm jako monopolistyczne sta­
dium kapitalizmu**.

BAŁTYCKI TEATR DRAMA. 
TYCZNY W KOSZALINIE - 
nieczynny.

KOSZALIN — W sali przy ul 
pawia Findera U 
Kino nieczynne.

„Młoda Gwardia" — Ttokossowo- 
nieczynne.

SŁUPSK — „Polonia" — 
„Celuloza"

Seanse godz. U, 11 1 20.

SŁAWNO - „Sława" — 
„Gęsi baby Jagi”.

Seans godz. 1S.

DARŁOWO — „Bajka" — 
„Rymskl Korsaków".

Seans godz. Ig.
USTKA - „Delfin" — 

„Cesarski piekarz'* I ser.
Seans godz IZ.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" - 

„Przybrana córka".
Seanse godz. 12 i 20
BYTÓW — „Albatros" - 

nieczynne.
CZŁUCHÓW — „Uciecha" - 

nieczynne.
DRAWSKO — „Drawa" "• 

nieczynne.
MIASTKO — „Grażyna" - 

nieczynne.
KOŁOBRZEG — W sali TOW. 

Domu Kultury 
„Sępy"

Seanse godz. 18 1 20.
SZCZECINEK — „Przyjaźń" - 

„Trudna miłość".
Seanse godz. 17 1 19.
ZŁOT0W — „Rodło" *- 

nieczynne.
WAŁCZ — „Tęcza" — 

„Czule i Hek".
Seanse godz. 18 I 20.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Ośrodki nadmorskie 
czekają na wczasowiczów

Wszystkie nadmorskie ośrod 
ki wypoczynkowe funduszu 
Wczasów Pracowniczych przy­
gotowane są już całkowicie do 
rozpoczynającego się w dru­
giej połowie maja sezonu let­
niego.

Dzięki realizacji zobowiązań 
podjętych przez brygady re­
montowe dla uczczenia II Zjaz 
du partii, ■ remonty wewnętrz­
ne i zewnętrzne domów wcza­
sowych we wszystkich ośrod­
kach zostały wykonane przed­
terminowo.

W poszczególnych domach 
wypoczynkowych uzupełniono 
sprzęt, uporządkowano tereny 
zielone itp.

W roku bieżącym nastąpi 
dalsza, poważna poprawa w 
dziedzinie zapewnienia wcza­
sowiczom maksymalnych wy. 
gód. Zlikwidowano niemal cał- 

| kowicie pokoje wieloosobowe, 
które przebudowano na jedno, 

[ dwu lub trzy osobowe, a dzięki 
odbudowaniu wielu starych, 
zniszczonych budynków poważ 
nie zwiększono ilość miejsc w 
ośrodkach. W Pobierowie — 
ośrodku wczasów^ rodzinnych 
jeszcze w tym sezonie zosta­
nie oddana do użytku nowowy- 
budowana, nowoczesna stołów 
ka, zaś w Niechorzu jest na u- 
kończeniu przebudowa starej

Zarząd Główny Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację podaje do wiadomo 
ści wszystkim byłym więź­
niom obozu koncentracyjne­
go w Mauthausen i Mirów 
Czechosłowacki oraz ich ro­
dzinom, że posiada jeszcze 
850 nie odebranych dotych­
czas depozytów, a mianowi­
cie obrączki, pierścionki, ze­
garki, papierośnice, pióra 
wieczne itp.

Spisy właścicieli tych de­
pozytów posiada Zarząd 
Główny oraz Zarządy Okrę­
gów i Oddziałów Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację, które istnieją we 
wszystkich miastach woje­
wódzkich i powiatowych.

Właściciele depozytów 
względnie ich rodziny, po u- 
przednim sprawdzeniu na­
zwisk w omawianych spi­
sach, proszeni są o składa­
nie podań wraz z uwierzy­
telnionymi odpisami doku­
mentów stwierdzających toż­
samość osoby właściciela de­
pozytu, jak również osoby u- 
biegającej się o zwrot depo­
zytu z tytułu pokrewieństwa

stołówki, która zostanie poważ 
nie rozbudowana.

W trosce o zapewnienie 
wczasowiczom odpowiedniej ka 
loryczności i różnorodności wy 
żywienia, zwiększono w roku 
bieżącym hodowlę trzody 
chlewnej oraz tereny ogrodów 
warzywnych istniejących w 
ośrodkach wypoczynkowych, a 
w ośrodkach Mielno i Pobie- 
rowo pozbawionych dotąd ogro 
dów założono własne zakłady 
ogrodnicze.

Wszystkie ośrodki nadmor­
skie otrzymały w tym roku 
wiele nowoczesnych, uniwer­
salnych maszynek kuchennych 
produkcji czeskiej — do obie­
rania jarzyn i szatkowania ich 
oraz pralki elektryczne itp.

Do dyspozycji wczasowi­
czów zostaną oddane biblioteki 
uzupełnione nowościami wydaw 
niczymi, nowy sprzęt sportowy 
i świetlicowy.

W jednej z najpiękniejszych 
miejscowości nadmorskiej —I 
Ustronie Morskie, gdzie rów-! 
nież wszystkie domy wczasowe 
są całkowicie przygotowane na 
przyjęcie wczasowiczów, wiele 
uwagi poświęcono w roku bie­
żącym zapewnieniu przybywa­
jącym na wczasy ludziom pra­
cy wysokokalorycznego i jak 
najbardziej urozmaiconego wy 
żywienia.

— do Zarządu Głównego 
ZBOWiD, Warszawa, ul. Rut­
kowskiego 15.

Ze względu na to, że osta­
teczny termin wydawania de­
pozytów przewiduje się do 
dnia 30 czerwca br., zainte­
resowani proszeni są o jak 
najszybsze zgłaszanie podań.

Depozyty nie odebrane do 
30 czerwca br. zostaną prze­
kazane na rzecz skarbu pań­
stwa.

Zakłady ogrodnicze Fundu­
szu Wczasów Pracowniczych w 
Ustroniu Morskim, których za 
łoga z kierownikiem Selmano- 
wiczem odbudowała w czynie 
przędz jazdowym cieplarnie, 
zwiększyła ilość okien inspek­
towych oraz wykonała 6 tys. 
palików do pomidorów i 130 
mat z trzciny, wysadziła już w 
grunt 10 tys, sztuk rozsady 
wczesnej kapusty i 5 tys. sztuk 
kalafiorów. W cieplarni zakła­
du kwitnie już 600 krzaków 
pierwszych pomidorów oraz 
dojrzewają ogórki, ponadto za 
łoga zakładu ogrodniczego w 
Ustroniu Morskim wyhodowała 
w tym roku różne gatunki 
kwiatów, które ozdobią wkrót­
ce klomby Ustronia Morskie­
go, Mielna, Ustki i Międzyzdro 
jów.

Wczasowicze w Ustroniu 
Morskim otrzymają w bieżącym 
sezonie 30 nowych koszów pla 
żowych, a na plaży zostaną u- 
rządzone dla nich strzelnice, 
siatkówka, koszykówka, zjeż­
dżalnia do morza oraz wiele in 
nych, atrakcyjnych urządzeń 
sportowych.

(Ł.)

Zgłaszać się po depozyty 
b. więźniów obozu koncentracyjnego 

w Mauthausen i Mirów Czechosłowacki

OGŁOSZENIA
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH oraz pracowników finansowo-księ­

gowych do pracy na terenie pow. Koszalin zatrudni od zaraz 
PZGS Koszalin. Warunki pracy i płacy do omówienia w dziale kadr 
PZGS, ul. Kolejowa nr 1/3. K-147-1

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY KOMINIARZY 
IM. „1 MAJA" 

w Szczecinku, ul. Stalina 19, tel. 569

uruchomiła

PUNKT USŁUGOWY Nr 24
I przyjlnuje wszelkie zlecenia na roboty: remonty kominów 
fabrycznych, pieców priemysłowych, odgromników. (K-141-0)

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY
KORNACKI Edmund zgubił kar­

tę meldunkową wydaną przez Pre 

zydlum Miejskiej Rady Narodo­

wej Koszalin, oraz pokwitowanie 

ankietyzacji na odbiór dowodu o- 

soblstego. G-23J-1

ROŻNE
PODZIĘKOWANIE — Dr. Dr. 

Królakowej, Czarnockiemu, Na- 
dworsklemu, Frąncklewlczowl i 
Matyjkowej, aloatrom — Jarosz, 
Wiśniewskiej, WoJnowskleJ, Toł- 
kacz 1 nllpek oraz portierom Je­
żewskiemu 1 Kryslakowl — za tro 
•kllwą opiekę 1 okazaną życzli­
wość w leczeniu żony — składa Je 
złomy Edmund. G-231-1

Z wizytą w Miejskich Zakładach Ogrodn^rzyrh

Warzywa! Kwiaty!
Po wejściu do Miejskich Zakładów Ogrodniczych w Koszali­

nie, zapominamy zupełnie o porze roku 1 kaprysach pogody. 

Otacza* nas świeża 1 bujna zieleń warzyw 1 kwiatów. Chociaż 

dni bywają Jeszcze chłodne, temperatura w halach cieplarnia­

nych Jest zawsze wysoka Jakże niecodzienne wrażenie robią 

ogórki 1 pomidory pnące się po ścianach 1 stropach hal. Zewsząd 

zaglądają ku nam ciekawie kielichy różnego gatunku kwiatów. 

Rosną tu między Innymi prymule, pelargonie, begonie, Itolkl 

alpejskie, chryzantemy 1 dopiero w Om roku wprowadzone 

gloksynle. Powietrze przepełnione jest wilgocią 1 zapachem ro­

ślin.

Tiybr. ^ość okien Inspektowych wzrośnie do liczby 1100. 
YY W nowozałożonych inspektach rosną fuż warzywa.

Szczególnym popytem cieszy się teraz sałata Dostateczną 
tef ilość zagwarantowali fuż ogrodnik-brygadzista Mieczy­
sław Kuchtyk i przodownica pracy Stanisława Drożdż. Tych 
dwoje zawsze można spotkać pochylonych nad otwartymi 
oknami inspektów, pochłoniętych całkowicie swą pracą.

Prócz stałych odbiorców fok O7H, MHD I PSS, Zakłady 
sprzedają nadwyżkę warzyw w nowoolwartym sklepie przy­
zakładowym

ltrlEJSKlB Zakłady Ogrodnicze mają do swel dyspozycji 
lrJL dwie duże hale produkcyjne i pięć mniejszych pomo­

cniczych. Widoczna na zdjęciu hala jest obiektem no­
wym, powstała bowiem pod koniec ubiegłego roku kosztem 
70 tys. zł. ■

Kierownik MZO Stanisław Pyłek wykazuje dużo troski 
o rozwól zakładu Jest to „stary wyga" w swoim zawodzie 
i wie dobrze jak pracować i czego potrzeba zakładowi, by 
stale podnosić jego wydajność. Jego „oczkiem w głowie" 
są w tej chwili krzewy wina, o które troszczy się specjalnie 
I obiecuje dobre plony.

ZBIGNIEW GURGUL

ATAJCZĘ- 1Y SC1EJ spo­
tykamy tu 

krzewy pomido­
rów. Jedne są 
jeszcze małe, 
inne już kwitną, 
a jeszcze inne 
obwieszone są 
gęsto dojrzały­
mi już owoca­
mi. Opiekę nad 
nimi sprawuje 
kierownik pro­
dukcji Franci­
szek Bak, który 
może się posz­
czycić poważny 
mi osiągnięcia­
mi. Dzięki jego 
wydajnej pracy 
możemy już 
dziś nabyć w 
Koszalinie poml 
dory i to w zna­
cznych ilo­
ściach. W tym 
roku zakład rpz 
prowadzi ich po 
nad 22 tony.

Wieczór 
pieśni, 

muzyki i tańca 
cygańskiego

35-osobowy Krakowski Ar 
tystyczny Zespół Cygański 
„Roma" przybył na gościnne 
występy do naszego woje­
wództwa.

Dnia 17 bm. wystąpi on w 
Kołobrzegu, 18 i 19 w Kosza­
linie, w sali Domu Kultury 
przy ul. Morskiej, a następ­
nie w Słupsku.

Na program złożą się: chór 
cygański pod dyrekcją Micha­
ła Madziarowicza, pieśni so­
lowe, muzyka i cygańskie tań 
ce charakterystyczne.

Bilety do nabycia w kasie 
..Orbisu". Związki Zawodowe 
mogą otrzymać bilety zniżko­
we w cenie 5 zł na listy 
zbiorowe (od 10 osób wzwyż).

Dnia 17 maja br. o godz. 19, 
w Szczecinku, w sali PGR 
przy ul. Stalina 10, odbędzie 
się odczyt pt. „Nasz układ 
słoneczny". Odczyt wygłosi 
prelegent TWP inż. Wacław 
Kaczyński.

Zarząd Wojewódzki TWP 
przeprasza jednocześnie tą 
drogą uczestników odczytu 
„Zorze polarne" wygłoszone­
go w dniu 22 kwietnia br. za 
nie stawienie się operatora 
z filmem.

Czytajcie 
prasę partyjną

PSS W SŁAWNIE WSPÓLNIE Z MHD 
w dniu 23 maja br. (niedziela) organizują

NARADĘ Z KONSUMENTAMI 
która odbędzie się w sali Powiatowego Domu 
Kultury w Sławnie o godzinie 10.

Po naradzie występ zespołu artystycznego PSS Słupsk 
K-147-1

SŁUPSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Słupsku

zawiadamiała o uruchomieniu
PUNKTU USŁUGOWEGO STOLARSKIEGO
w Słupsku przy ulicy Deotymy 18, tel. 24-34

Wykonujemy — renowację mebli oraz artykuły z za­
kresu stolarstwa na indywidualne zamówienia ludności.
Meble do renowacji odbieramy 1 odwozimy własnym 
transportem. K-132-0

10 MURARZY, 10 cieśli, 1 majstra budowlanego, 4 ibrojarzy, 
2 dekarzy, 1 stolarza z własnymi narzędziami oraz każdą ilość 
robotników niewykwalifikowanych - przyjmie natychmiast Bydgo­
skie Zjednoczenie Robót Lgdowo-lniynieryjnych w Ustce przy ulicy 
Kopernika (baraki). Warunki płacy według układu zbiorowego w bu­
downictwie. Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym od dnia 1 czerwca 1954 r. Zgłoszenia przyjmuje referat per­
sonalny codzienhie od godz. 7 do 15. K-146-0

20 MURARZY, 10 pomocników murarskich oraz 2-ch majstrów bu­
dowlanych względnie kierowników budowlanych z dłuższą praktyką 
budowlaną — przyjmie od zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane w Koszalinie, ul. Lechicka 9. Warunki płacy we­
dług umowy zbiorowej. Dobry hotel robotniczy i stołówka zapew­
nione na miejscu. K-144-0

KIEROWNICZKĘ STOŁÓWKI - przyjmie natychmiast Oddział Zao­
patrzenia Robotniczego przy ZBM w Koszalinie. Zgłoszenia: sto­
łówka, ul. Szeroka 10. G-138-1

Glos Koszaliński** Organ Komitetu Wojewódzkiego PotskieJ Zjednoczonej Partii Robotniczej Redaguje Kolegium Wydawca: RSW „Prasa" — Redakcja Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefony!
centrala SS1 960; Redaktor Naczelny — 714 i wewn. 85; Sekretarz Redakcji — 114 1 wewn 297; Dział Partyjny 289. Dział Rolny — 810 1 wewn 299, 390; Dział Ekonomiczny - 495; Dział Miejski —
wewn 82 Dział Korespondentów. Listów I Interwencji — 220 1 wewn 391. 892; Telefon nocny — 597 t wewn 87. Naczelny Redaktor przyjmuje w godz 11 - 12; Sekretarz Redakcji w godz 12 — 14.
AJmlnlstracJa: Koszalin, ul Alfreda Lampe 20 II piętro — Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" Koszalin, ul Alfreda Lampego, tel. 291, 656 Biuro czynne od 8-ej do 16-tej, w soboty do 14-teJ.
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada Kolportaż 1 prenumerata — PPK „Ruch" ul. Świerczewskiego 14, tel 200. Prenumerata zakładowa miesięcznie 8,50 zł Wpłaty na prenumeratę pocztową w
wys I z* przyjmują urzędy pocztcwe i listonosze. Prenumeratę zakładowa i pocztowa można uiszczafi kwartalnie, półrocznie lub rocznie, a- Tłoczono: Koszalińskie Zakłady Graficzne w Koszalinie
— Przedsiębiorstwa Państwowe. Koszalin, pi. Alfreda Lampe W/Mj, ę-5—10258. _ Nr. zamówienia U



Van Meenen i Dania wygrywają XII etap Wyścigu Pokoju
Drużyna polska na czwartym miejscu

Tymczasem czołówka zmnlej 
sza się o dwóch zawodników, 
nie wytrzymują bowiem ostre 
go tempa Kriuczkow i Ko- 
lew.

Van Meenen, który ma 
wszelkie szanse na zdobycie 
żółtej koszulki oraz dobrze 
usposobiony Kubr jadą w dal 
szym ciągu doskonale. Na 115 
km z głównej grupy zawód 
ników wyskakują do przodu 
dwaj Duńczycy Dalgaard i 
Hansen, do których dołącza­
ją Belg Kerkhoven i Czecho 
słowak Rużiczka. Z Polaków, 
na których widać przemęczę 
nie wyścigiem nikt nie włą­
cza się do pogoni. Nasz rodak 
z Francji Klabiński w mo­
mencie gdy Duńczycy inicjo­
wali pościg znajdował się w 
środku grupy i nie mógł do 
nich dojechać. Wkrótce jed­
nak Klabiński decyduje się 
na samotną pogoń i już do sa 
mej mety jedzie ambitnie 
sam.

Na 30 km przed metą do 
trójki Rivet, Dimow i Peder- 
sen dochodzi dwóch Duńczy­
ków Dalgaard i Hansen oraz 
Rużiraka i Kerkhoven. Grupa 
ta powiększa się o Bułgara 
Kolewa, który odpadł z czo­
łówki. Jedzie w niej również 
Kriuczkow, który jednak nie 
wytrzymuje tempa 1 odpada.

Van Meenen i Kubr z oko­
ło 5 minutową przewagą wpa 
dają na ulice miasta. Kubr u 
siłuje oderwać się od Belga 
jednak van Meenen jest za­
wodnikiem bardziej rutyno­
wanym, jako pierwszy prze 
kracza linię mety, zdobywa 
jąc żółtą koszulkę przodow­
nika wyścigu.

Na następnych kolarzy cze 
kamy około 4 minut. Z piąt­
ki zawodników, którą prowa 
dził na stadion Pedersen, nai 
szybszy jest Kerkhoven zaj­
mując trzecie miejsce, a da­
lej Rużiczka, Pedersen, Dal­
gaard, Hansen, i Kolew. Po 
dwóch minutach samotnie ml 
ja linię mety nasz rodak z 
Francji Edward Klabiński, — 
a w dwie minuty za nim koń 
czy etap Bułgar Dimow. Na 
stadion wpada teraz duża 27 
osobowa stawka zawodni­
ków. Prowadzi ją Wilczew­
ski, który zajmuje 11 miej­
sce. W grupie tej są również 
pozostali Polacy.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
XII ETAPU.

(Białogard) - 1.07.6, 3. Pająk
(Złotów) - 1.09.0.

800 m juniorów: 1. Krawiec 
(Białogard) - 2.07.4, 2. Nikiel
(Bytów) — 2.11.5, 3. Barta (Biało­
gard) — 2.11.8.

400 m seniorek: 1. Hajncel 
(Białogard) - 1.09.0, 2. Rudzińska 
(Koszalin) - 1.11.2, 3. Mucha
(Białogard) - 1.14.9.

1000 m seniorów: 1. Peters
(Bytów) - 2.41.6, 2. Zygan
(Wałcz) - 2.47.5, 3. Majcher
(Drawsko) — 2.47.6.

Start Koszalin-Start Gdańsk 3:1

Trasa ostatniego XIII etapu

Z ostatniej 
chwili

SIDŁO 75.02 W OSZCZEPIE

Rozegrane wczoraj w Płocku 
zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem najlepszych miotaczy pol­
skich przyniosły szereg dobrych 
wyników. Na specjalne wyróżnie­
nie zasługuje doskonały rezultat 
Janusza Sidło, który w rzucie o- 
szczepem uzyskał wynik 75.02. 
2. Radziwonowicz - 65.80, 3. Wal 
czak — 61.10.

Wojtaszek w tej same] konku­
rencji rzutem 41.85 ustanowiła no 
wy rekord Polski juniorek. Koz­
łowska rzuciła dyskiem 42.76 m, 
a Post - 39.72 m. Miklas w rzu­
cie młotem uzyskał 52.22, a Rut 
- 51.63.

CHROMIK - 800 m - 1.54.4

Na zawodach kontrolnych w 
Wałczu Chromik w biegu na 800 
metrów uzyskał dobry czas — 
1.54.4, 2. Graj - 1.55.4, 3. Si­
korski - 1.56.9.

POLSKA - BUŁGARIA 6:1
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW

Mecz Polska - Bułgaria w pod­
noszeniu ciężarów zakończył się 
zwycięstwem Polski w stosunku 
6:1. Podczas tego spotkania cię­
żarowcy polscy ustanowili-11 no­
wych rekordów krajowych, zaś 
5 dalszych wyrównali. Bułgarzy 
pobili 5 rekordów swego kraju.

O PUCHAR POLSKI

Powtórzony mecz piłkarski o 
Puchar Polski między Włóknia­
rzem Kraków a Budowlanymi Cho 
rzów zakończył się zwycięstwem 
Budowlanych 3:1.

grały linie defensywne tej 
drożyny, nie dopuszczając 
przeciwnika do oddania sku­
tecznego strzału. Dopiero na 
kilka minut przed końcem me­
czu goście zdobyli honorową 
bramkę, ustalając wynik nie­
dzielnego spotkania.

Koszalińska Spójnia sprawiła 
wczoraj wielki zawód swym sym 
patykom, przegrywając nieznacz­
nie, ale zasłużenie z Unią Poł­
czyn Zdrój 0:1. Piłkarze Unii jesz­

cze raz wykazali, te mimo począł 
kowych niepowodzeń nie zrezyg­
nowali z walki o pierwszeństwo. 
Zdobyli oni prowadzenie w pierw 
szej połowie gry i mimo Ucznych 
ataków Spójni utrzymali prowa 
dzenie do przerwy.

Po przerwie notujemy znowu U 
czne ataki Spójnlaków. Przez oko 
ło 30 minut trwa wyraźna prze­
waga gospodarzy. Obrona 1 bram 
karz Unii mają teraz wiele robo­
ty, ale zadanie ułatwiają im na­
pastnicy Spójni strzelając nlecel 
nie. Broniąc własnej bramki go­
ście nie rezygnują z ataków. Nie 
spodziewane wypady Unistów są 
groźne, jednak 1 obrona Spójni 
jest na stanowisku, a 1 atak gości 
nie potrafi wykorzystać dogod­
nych sytuacji.

Mecz nie stał na wysokim po­
ziomie, był jednak ciekawy 1 do 
starczył licznym widzom wiele 
emocji,

e e e
W Karlinie tamtejsza Spójnia 

przegrała po zaciętej walce z 
Gwardią Koszalin w stosunku 2:4 
(1:0). Tak więc układ czołówki 
zmienia się teraz po każdej kolej 
ce spotkań 1 na wyłonienie mi­
strza I rundy miłośnicy pltkar- 
stwa będą muslell poczekać nawet 
do ostatnich spotkań,

Rozegrany wczoraj na sta­
dionie koszalińskiej Spójni 
mecz piłkarski o puchar prze 
chodni pomiędzy zespołami 
Startu z Koszalina i Gdańska 
zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy 3:1 (2:0).

Atak koszalinian potrafił 
lepiej wykorzystać sytuacje 
podbramkowe. Napastnicy 
zwycięskiego zespołu byli 
szybsi i lepsi technicznie, to­
też wygrywali większość po­
jedynków o piłkę. Dobrze za-

XII etap prowadzący z Brna 
do Taboru (167 km) zakończył 
się zwycięstwem van Meene 
na (Belgia) 3.51.22, drugi był 
Czechosłowak Kubr, który u- 
zyskał ten sam czas, a trze­
ci na mecie Kerkhoven (Bel­
gia) miał czas 3.55.39. W tym 
samym czasie w kolejności u- 
kończyli etap. — 4. Ruziczka 
(CSR), 5. Pedersen (Dania), 6. 
Dalgaard (Dania), 7. Hansen 
(Dania).

11-ty był Wilczewski w cza 
sie 4.00.14.

Drużynowo wygrała Dania 
11.46.57 przed Belgią i Cze­
chosłowacją, które uzyskały 
czas 11.47.15.

Według nieoficjalnych obli­
czeń po dwunastu etapach 
żółtą koszulkę przejął van 
Meenen.

XII etap miał częściowo po 
dobny przebieg do etapu po­
przedniego. Zawodnicy mając 
do pokonania trudne wzniesie 
nia mieli jednak sprzymie­
rzeńca w przychylnym wie­
trze.

Już na li km, gdzie na dłu 
gim wzniesieniu odpadają sła 
bsi kolarze, van Meenen, 
Kubr, Kriuczkow i Kolew 1- 
nicjują ucieczkę, która w kon 
sekwencji przyniosła im suk­
ces.

Na 27 km czwórka ta ma 
już ponad 800 metrów prze­
wagi nad główną grupą. 40 
km czołówka przejeżdża w 
55 minut mając już w tym 
czasie ok. półtora kilometra 
przewagi.

W następnej grupie, w któ 
rej jadą wszyscy Polacy, 
przodownik wyścigu Broeck 
oraz 5 Czechosłowaków, 
nikt nie kwapi się gonić czo 
łówkę. Prowadząca wyścig 
czwórka jedzie coraz lepiej. 
Na 70 km mają oni już po­
nad 3 minuty przewagi, i do 
piero teraz w pogoń rusza 
Pedersen, Rivet i Dimow. 
Trójka ta wyrobiła sobie mi 
nutową przewagę nad w dal 
szym ciągu jadącą zwartą gru 
pą.

podobnie Jak i dwóch następ­
nych zawodników.

Zgłoszenia do tej atrakcyj­
nej imprezy przyjmuje 
WKKF (ul. Kościuszki 23) do 
dnia 21 bm. — włącznie. Po 
tym terminie żadne zgłoszenia 
nie będą uwzględniane. Dlate­
go też wszyscy kolarze, któ­
rzy posiadają rowery wyści­
gowe, winni bez zwłoki nade­
słać zgłoszenia lub osobiście 
zgłosić się w lokalu WKKF.

• * *
Atrakcyjna ta Impreza nie­

wątpliwie zainteresuje mie­
szkańców Koszalina, którzy 
licznie obiegną trasę, aby 
być świadkiem zmagań kola­
rzy. Apelujemy do nich:

Po zajęciu swych miejsc 
stójcie spokojnie. Nie przebie­
gajcie przez ulicę! Uważajcie 
na dzieci!

W wyścigu ulicznym, gdy 
publiczność nie zachowuje za­
sad porządku, o nieszczęśliwy 
wypadek nietrudno. Miejcie to 
na uwadze — miłośnicy kolar 
siwa!

O puchar miast 
w lekkoatletyce

Podobnie jak w latach ubie 
głych i w roku bieżącym ro­
zegrany zostanie w dniach 25 
i 26 września Puchar Miast 
w lekkoatletyce. Wszystkie 
województwa podzielone zo­
stały na 3 klasy. Zespół, któ­
ry zajmie I miejsce w klasie 
pierwszej, jest zdobywcą pu­
charu. Ostatnia drużyna tej 
grupy spada do klasy niższej, 
a na miejsce jej awansuje 
mistrz klasy drugiej. Podob­
nie wygląda awans i spadek 
pomiędzy klasą drugą i trze­
cią. Do klasy I zaliczono Po­
znań, Stalinogród, Bydgoszcz, 
Warszawę-miasto, Gdańsk i 
Wrocław.

Do klasy II zaliczono Kra­
ków, Łódż-miasto, Wariza- 
wę-woj.( Lublin, Szczecin, 
Białystok, Olsztyn, a do kla­
sy III Rzeszów, Kielce, Ko­
szalin, Zieloną Górę, Łódź- 
W01. 1 Ocole.

Dyskobole Białogardu 
biją 
rekordy okręgu

Ponieważ uzyskany ostatnio wył 
nik Flrewlcza (Kol. Białogard) 
w nucie dyskiem nie został za 4 
twierdzony Jako rekord okręgu, 
zawodnik ten podjął Jeszcze Jed< 
nq próbę pobicia rekordu. Tym 
razem sędziowie byli na miejscu, 
próba się udała (Flrewlez uzyskał 
odległość 40.40 m), toteż sądzh 
my, że zawodnik ten zostanie wre* 
szcie wpisany na listę rekordzN 
stów. (

Drugi rekord w dysku (1,5 kg) 
ustanowił Junior Teońskl, osiąg a 1 
Jąc wynik 36,10 m. Na uwagę za« 
sługuje też wynik Teońsklego w 
nucie granatem 68 m oraz 
Gwiazdowskiego w biegu na 
3000 m » 9,50,3 mli>

Z II Hann Biegów Narodowych

Peiers „pogodził" faworytów
i wygrał bieg seniorów na 1000 metrów

Unia Połczyn 
wywozi z Koszalina 2 punkty

23 bm. na ulicach Koszalina

Czołowi kolarze województwa 
walczyć będą o Puchar Przechodni 

Redakcji „Głosu Koszalińskieqo“
Jak już podawaliśmy, w nad 

I chodzącą niedzielę 23 bm. na 
ulicach Koszalina zostanie 
rozegrany wyścig kolarski o 
puchar przechodni Redakcji 
„Głosu Koszalińskiego**. Ko­
larski Wyścig Uliczny - taka 
jest oficjalna nazwa tej im­
prezy — organizuje fundator 
pucharu oraz WKKF celem 
popularyzacji kolarstwa wy­
czynowego. Wyścig rozegrany 
będzie na dystansie 54 km. 
Trasa jego przebiega ulicami: 
Zwycięstwa — 1 Maja — A. 
Lampe — róg Wojska Pol­
skiego — Zwycięstwa. Jest to 
więc obwód zamknięty. Dłu­
gość 1 okrążenia wynosi 
1800 m, toteż kolarze będą 
musieli 30 razy przebyć tę 
trasę. Na 10 i 20 okrążeniu 
będą rozgrywane lotne fini­
sze, których zwycięzcy otrzy­
mują nagrody.

Wyścig nasz rozegrany bę- 
dzlo tylko w konkurencji in­
dywidualnej. Zwycięzca zdo- 1 
bywa puchar dla zrzeszenia, 
którego jest członkiem, sam 
zaś otrzymuje cenną nagrodę,

Tegoroczne Biegi Narodowe na 
terenie naszego województwa zo­
stały już. zakończone. Ostatnim 
ich akordem był przeprowadzony 
wczoraj 11 etap tej masowej im­
prezy - Bieg Wojewódzki, który 
zgromadził na starcie ponad 120 
zawodników.

Czytelnicy pamiętają zopewne, 
że zapowiadaliśmy start blisko 
200 biegaczy i biegaczek. Byto to 
jednak uwarunkowane tym, czy 
powiaty dopiszą. Niestety, nie 
wszystkie PKKF-y stanęły na wy­
sokości zadania. Z powiatu słup­
skiego przyjechało tylko kilku 
zawodników, z miasta Słupska — 
ani jedna osoba, podobnie „sil­
nie** reprezentowany był powiat 
kołobrzeski I miastecki.

Zatrzymajmy się jednak nad ty­
mi, którzy, byli. A więc przede 
wszystkim juniorki, bo te starto­
wały jako pierwsze. Było Ich nie­
wiele. tak, że wystarczyły tylko 
dwa biegi. Jednak poziom Ich był 
zadowalający. Najlepszym dowo­
dem jest fakt, że zwyciężczyni tej 
konkurencji — Zuchowska z Ko­
szalina uzyskała czas lepszy od 
najlepszej seniorki. Żuchowska 
przebiegła dystans 400 m w 
1.07.2, podczas gdy Hajncel — 
triumfatorka wśród seniorek — 
miała czas o 0,2 sek. gorszy.

Wśród juniorów najlepszym był 
zawodnik z Białogardu — Krawiec, 
który w swym biegu wyprzedził 
rywali o kilkadziesiąt metrów, a 
w ogólnej klasyfikacji zajął 
pierwsze miejsce z przewagą ok. 
4 sek. Dystans 800 m prze­
biegł on w 2.07.4 min.

Nieoczekiwany wynik przyniósł 
bieg seniorów na 1000 metrów. 
Pierwszy bieg wygrał Majcher 
(• złocleniecklego Włókniarza z 
czasem 2.47.6 min. W drugim 
startowali m. In dwaj faworyci: 
Szulc (Koszalin) I Zygan (Wałcz). 
„Pogodził' ich jednak Peters z 
Bytowa, który Już po pierwszym 
okrążeniu wyszedł na czoło staw­
ki, wygrywając zdecydowanie 
przed Zyganem, Szulc, po stracie 
prowadzenia zszedł z bieżni. Wy­
padek ten sprawił niemiłe wra­
żenie I wydaje się, że Szulc, któ­
ry niejednokrotnie już święcił 
triumfy na naszych bieżniach, mu­
si nauczyć się, również z hono­
rem < • ■ Pogrywać, a ściślej mó­
wiąc - wykazywać więcej ambl- 

. cjl nawet w nierównej walce.
WYNIKI :

400 m juniorek: 1. Żuchowska 
(Koszalin) ta 1>07X Ł puaat

1. Dania 11.46.S7
2 Belgia 11.47.15
S. CSR 11 47.15
4. Bułgaria 11 55.36
5. Pol. Francuska 11.58.15

1. van Meenen (Belgia) W 05 05
1. Dalgaard (Dania) 50 07.00
3 Broeck (Hol) 50 09.19
4 Rużiczka (CSR) 50 10.55
5 Ptcot (Francja) 50 16 06
C. KRÓLAK (Polska) 50 20.43
7 Hansen (Dania) 50 23 40
8. Russman (Holandia) 50 23.02
9. de Groot (Holandia) 30 23 57

10 Pedersen (Danlai 50 25.46
11. WILCZEWSKI (Polska) 50 26 32
13. Kubr (CSR) 50.26 35
13. van der Lyke (Hol) 50 26 24
14. Nlemytow (ZSRR) 50 33 23
15. Klabiński E. (Pol. Fr) 50.33.25
18. Rlvet (Belgia) 50.37.15
17. Kerkhoven (Belg) 50 38 58
18 van Schtll (Belgia) 50-39.01
19. KLABIŃSKI (Polska) 50 39 47
20 de Boeck (Belgia) 50 42 35
26. LASAK (Polska) 50 58 21

6. POLSKA 12 00 43
7. ZSRR 12 00 43
8. Holandia 12 00 42
9. Szwecja 12.06.45

10. Anglia 121024

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO DWUNASTU ETAPACH

1. CSR 150 09 08
2. Dania 150 39.00
3. Belgia 150.40 18
4. POLSKA 150 40.57
5. Holandia 150 47 38
6 ZSRR 151 11 49
7. NRD 152 17.47
8. Anglia 152 48 35
9. Bułgaria 153 10.29

10. Pol. Francuska 153.31.19
11. francja 154 06.36
12. Rumunia 154 49 37
13. Szwecja 155 02.14
14. Finlandia 160 17.50
15. Węgry 162 14 35
16. Norwegia 162 20 32
17. Albania 175.30 10

WYNIKI INDYWIDUALNE 

PO OWUNASTU ETAPACH



Na trasie XI etapuNa trasie X etapu

zmiany gumy Już do końca 
etapu nie mógł dojść do czo­
łówki.

Za Litomysłem na 52 km 
nowa próba ucieczki. Tym ra 
zem podejmują ją Czechosło- 
wacy Klich i Kubr, a za nimi 
Francuz Picot, Holender 
Broeck oraz Schur (NRD). 
W głównej grupie za tą czo­
łówką jedzie teraz czterech 
Polaków 1 czterech Czecho- 
słowaków, przy czym ci o- 
statni stosują taktyką zmniej 
szania tempa, aby dać szanse 
swoim kolegom w czołówce 
uzyskania jak największej 
przewagi czasu. Taktyka ta 
udaje się Czechosłowakom, 
bo czołówka ma już po kilku­
nastu kilometrach około 3 
minuty przewagi.

KLICH ZDENEK (CSR)

PICOT FERNAND (Francja)

BROECK HES1K (Holandia)

Trasa <^o Brna stosunkowo | 
krótka, była jednak bardzo 
ciężka ze względu na liczne 
wzniesienia. Już na pierw­
szych kilometrach rozpoczyna 
się seria ucieczek. Jedną z 
nich inicjuje lider wyścigu 
Duńczyk Dalgaard. Ucieczka 
zostaje jednak szybko zlikwi­
dowana, a wkrótce nową pró­
bę podejmuje Wilczewski. Za 
polakiem ruszają- Bułgar Ko- 
cew, Węgier Szabo, Pawli- 
siak z Polonii Francuskiej 1 
kolarz radziecki Niemytow. 
Piątka ta, której tempo dają 
Wilczewski i Niemytow, ma 
na 30 km Już około półtorej 
minuty przewagi. Jednak i 
ta ucieczka zostaje wkrótce 
zlikwidowana. Powodem te­
go jest defekt gumy Niemyto- 
wa, a Wilczewski tracąc do­
skonałego współpartnera jaz­
dy decyduje się na poczeka­
nie na grupę.

W międzyczasie z głównej 
grupy odpada kilku dalszych 
kolarzy m. in. W. Klabińskl, 
Kriuczkow, Zosi 1 KleWcow. 
Wszyscy oni mają defekty, a 
Klabińskl mimo szybkiej

Migawki z dwóch etapów

Dla uczczenia Święta Pracy że­
glarze szczecineccy zobowiązali 
się do dnia 1 maja spuścić na 
wodę wszystkie posiadane jachty 
i doprowadzić do należytego wy­
glądu przystań, aby już w dn. 1 Ma 
ja ludność Szczecihka mogła spę 
dzić tam radosne chwile.

Pracy było co niemiara. 
Wszystkie jachty trzeba było grun 
łownie oczyścić, wykonać szereg 
prac stolarskich i co najważniej­
sze - dobrze pomalować jed­
nostki farbami wodnoodpornymi. 
Na zebraniu sekcji żeglarskiej 
omówiono dokładnie plan. Zobo­
wiązanie było trudne do wykona­
nia. Zarząd Spójni nie miał prze­
de wszystkim dość funduszy, a 
po drugie - okazało się, że każdy 
żeglarz będzie miał b. dużo pra­
cy do wykonania.

Przez cały kwiecień od wczes­
nego popołudnia do późnego 
wieczora na przystani wrzała in­
tensywna praca. Najgorzej szło 
z malowaniem. Zarżąd Sekcji 
długo musiał „bić się" o to, aby 
rada koła sfinansowała zakup 
farb. Wreszcie pokonano ostatnie 
opory — farby przywieziono na 
przystań. Tempo robót przybrało 
jeszcze bardziej na sile. Jedna 
jednostka po drugiej nabierała 
pięknego wyglądu. Już w dniu 28 
kwietnia spuszczono na wodę 
pierwszy jacht. Potem poszły na­
stępne. Tacy żeglarze jak Wł. 
Poczobut, M. Kalinowski* bracia 
Deptułowie I Inni, nierzadko o- 
puszczali przystań w nocy. Zmę­
czeni, brudni, zaspani, ale szczę­
śliwi, że dotrzymają danego sło­
wa* że szczecineccy żeglarze o- 
trzymają nowe jednostki.

Popołudnie 30 kwietnia zasta­
ło wszystkich żeglarzy szczecinec­
kiej Spójni przy ostatnich po­
prawkach. Tu jeszcze trzeba po­
prawić olinowanie, tam znowd 
kilku żeglarzy porządkuje przy­
stań I przygotowuje obiekt do 
zabawy ludowej.

Kiedy wszystko było Już przy­
gotowane I ostatni - Jak zwykle 
- kapitan sportowy sekcji - 
Szczepaniak, opuścił przystań, za­
częły tam dziać się dziwne rze­
czy. Stróż nocny dopiero po pew­
nym czasie zauważył, że na przy­
stani kręcą się jacyś obcy lu­
dzie ...

Wczesnym rankiem, gdy żegla­
rze przyszli na przystań, stanęli 
jak wryci: Jeden Jacht był zato­
piony, Inne — znacznie uszko­
dzone ...

Ofiarna praca szczecineckich 
żeglarzy, ich czyn na dzień świę­
ta 1-Majowego nie dawały spo­
koju naszym wrogom, Tak, wro­
gom. To oni właśnie chcieli uda­
remnić spójniakom wykonanie zo­
bowiązania. Chcieli zniechęcić 
ich do pracy,

Na kortach CWKS w Warszawie odbył się dnia 
12 1 13. V. 1954 roku mlędzynaroddwy turniej Siatkówki 
kobiet 1 mężczyzn z udziałem drużyn polskich, siatkarek 
i siatkarzy Bułgarii, oraz zespołu żeńskiego DSO Sla- 
VO1 (CSR).

Na zdjęciu: fragment spotkania drużyn męskich, • 
w którym Sofia pokonała Warszawę 3:0,

(Foto — CAF)

W jednakowym czasie — 3 47 20 
sklasyfikowano następujących ko­
larzy': (Belg-), E Klabtiiskl
(Pol Fr.j, ZKerkhoven (Belg ), Ru- 
żlezka CCSfft). Melster (NRO), Gu- 
yard (E>ra/acla), Berg (NorWegia), 
Perks Ł <Barvey (Anglie), de Boeck 
van M(t<Vięn I Verplaets (Belgia), 
Dimow#, Bobczew, Kolew 1 Kocew 
(Bułg,cr|h). Dalgaard, Pedersen, 
Hans(|i» i Ostergaard (Dania). Man 
ninen^ Hyytiainen (Finlandia), van 
der 1 firkę 1 Rusman (Holandia), Pa 
wlis’ak i Komor (Pol Fr ), Du­
rniu r-scu, Sandru 1 Vasllescu (Ru­
mu1 ila), KImby, Schrevelllus 1 
Sko tt (Szwecja), Kucsera I Vlzt 
(W jgry), Czyżyków, Matwiejew 1 
Nh imytow (ZSRR), WILCZEWSKI 
1 łiASAK (Polska), Funda (NRD|, 
Nachtlgal (CSR), oraz van Schlll 
(B llgla) Byty to miejsca od 1 do 
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Pomylili się jednak mocryo w 
swych rachubach. Decyz|a żegla­
rzy była natychmiastowa i jedno­
myślna: część weźmie udżiał w 
pochodzie, zc* pozostali napra­
wią uszkodzenia.

a a a

Żeglarze szczecineccy dotrzy­
mali słowa. W dniu 1 Maja zgro­
madzone ha przystani tysiące lu­
dzi mogły podziwiać pływanie ze­
społowe żeglarzy, mogły się ra­
dośnie bawić.

A żeglarze otrzymali dotkliwą 
naukę czujności. Przekonali się, 
źo wróg nie śpi, że 1 w ruchu 
sportowym trzeba dobrze uważać, 
by w każdej chwili chuliganom, 
czy wrogom dać należytą odpra­
wę.

A. OMILIANOWICZ 
Korespondent „Głosu"

Polacy jadą słabo. Hadasik 
i Lasak prawie przez cały 
czas trzymają się końca gru­
py, również Wilczewski 1 
Królak nie przejawiają jakiejś 
inicjatywy. Jedynie Duńczyk 
Dalgaard próbuje kilkakrotnie 
zorganizować pościg, jednak 
akcji jego nikt nie podejmuje. 
Czechosłowacy w dalszym cią 
gu narzucają wolne tempo 
1 w rezultacie przewaga czo 
łówki wzrasta do 5 minut. 
Na 30 km przed metą w tyle 
pozostaje Schur, a czołowa 
czwórka zbliża się szybko 
do przedmieść Brna.

Na ulicach miasta entu­
zjazm mieszkańców jest ol­
brzymi tym bardziej, że w 
czołowej grupie witają oni 
dwóch swoich rodaków. W 
bramę stadionu pierwszy 
wjeżdża mały Picot 1 kończy 
zwycięsko etap w czasie 
3.40.38. Tuż za nim Są Klich, 
Broeck i Kubr, a dopiero po 
4 min. mija samotnie linię 
mety Schur. Z niecierpliwo­
ścią oczekujemy na dalszych 
kolarzy. Wreszcie są. Po 
około 3 min. za Schurem du­
żą grupę zawodników prowa­
dzi Holender de Groot, który

szych miejscach. Dalekie 
miejsce zajął również W. Kia 
biński.

Lotny finisz w Svitavie wy 
grywa Klich przed Picot, a 
drugi na ostrym wzniesie­
niu w LetoVicach (95 km) — 
Picot przed Klichem.

Tymczasem główna grupa 
pozwala czołówce coraz bar­
dziej powiększać przewagę.

Wróff pomylił się w swych rachubach

Żeglarze Szczecinka 
zrealizowali zobowiązania

zajmuje 6 miejsce. Za nim 
Jest Belg Rivet i Edward Kia 
biński. W grupie tej są rów­
nież Wilczewski 1 Lasak, na­
tomiast Królak i Hadasik mie 
li defekty już na ulicach 
Brna i ukończyli etap na dal-

więcej szczęścia od nich I dla­
tego wygrałem. W imieniu ich 
wszystkich dziękuję publiczno­
ści pordubicklej za serdeczne 
przywitanie".

W Pardubicach podejmowa­
no kolarzy nie mniej serdecz­
nie jak na poprzednich etapach. 
Podczas rozdania nagród za X 
etap wręczono upominki wszyst 
kim drużynom, a jedyny ladący 
do tej pory Hindus Chakravar- 
(V otrzyma! w podarunku od 
pardubickich robothików pięk. 
ny wyścigowy rower.

Przed startem w Pardubicach 
wyjechało na trasę XI etapu 
3000 dzlewcżąt i chłopców na 
pięknie udekorowanych rowe­
rach. Był to tzw. „wyścig poko­
ju młodzieży", którym młodzież 
uczciła tę wielką imprezę.

* * *
Sobotnia pogoda z lekkim wla 

trem sprawiła, że samochody i 
motocykle towarzyszące wyści­
gowi wznosiły tumany kurzu. 
Korzystając z takiej właśnie za­
słony Kubr, Klich, Schur, 
Broeck 1 Picot zainicjowali uda­
ną ucieczkę, która przyniosła 
im pełny sukces.

* • *
Anglik Ciarkę był bardzo 

wyczerpany sobotn'm etapem, 
a ponadto poturbował się na 
trasie. Wjechał on na stadion 
na rowerze, ale ostatnie 100 m 
przeszedł pieszo opierając się 
ciężko ó rower, a po przekro­
czeniu linii mety zemdlał.

XI etap Wyścigu Pokoju prowadzący z Pardubic do Brna 
(13ł km) wygrał Francuz Picót przed Czeehosłowakiem 
Klichem, Holendrem Brocckiem i Kubrem (CSR). Czwór­
ka ta wyrobiła sobie około 7 min. przewagi nad następną 
dużą grupą, co w rezultacie przyniosło zdecydowane zwy­
cięstwo drużynowe Czechosłowacji. Tym samym drużyna 
CSR uzyskała w klasyfikacji po jedenasto etapach znacztią 
przewagę nad zespołem polskim, a w klasyfikacji In­
dywidualnej koszulkę przodownika wyścigu przejął od 
Dalgaarda Holender Broeck.

Holender Broeck przodownikiem wyścigu
Sukces drużyny CSR w XI etapie 

Zespól polski traci szanse na pierwsze miejsce
Godziny... 

minuty...
sekundy...

Godziny... 
minuty...

sekundy...

najbardziej pracował i w rezuj; 
tacie był drugim z Polaków na 
mecie. Trzeci Polak Hadasik 
jechał również dobrze.

Uszczęśliwiony Królak prze­
mawiał do publiczności na sta­
dionie W Pardubicach: „Jestem 
bardzo rad, że zwyciężyłem 
dzisiaj — powiedział. — Tak 
bardzo chciałem wygrać cho­
ciaż jeden etap. Ale do le| po­
ry jakoś się nie udawało. Na­
turalnie dużą Zasługę ma w tym 
Rużiczka, Niemytow, Kocew i 
Broeck, którzy razem ze mną 
pracowali na trasie. Miałem

Honorowym starterem pierw­
szego etapu na tefenie Czecho­
słowacji, który odbył się w 
Declnie, był ambasador PRL w 
Czechosłowacji Wiktor Orosz. 
Ambasador Grosz w krótkich 
słowach powitał zdWodtilkÓw, 
tycząc im lak hallepszych wy 
tiików. ł » *

Kolarz radziecki Kriuczkow I 
Rumun Sandru dali pokaz pięk­
nej jazdy i wielkiej ambicji. 
Obaj mieli dclekly na pierw­
szych kllotnetrbcłi, ale potem 
wspaniale leehall za tżdlówkg 
mijając po drodze słabszych za­
wodników, którzy nledłupo mo­
gli utrzymać się im na kółku.« • •

Podobnie jak w Polsce I fjhD 
na trasie etapu Decin — Pardu­
bice setki tysięcy ludzi entuzja­
stycznie witało zawodników. 
Kwiaty, transparenty, oklaski. 
Wszystko to stwarza bardzo ra­
dosny!, odświętny nastrój, który 
towarzyszy kolarzom jtiż od 
dwóch tygodni.. » •

Zwycięstwo etapowe zawdzię 
czarny prżylomftoścl umysłu 
Królaka I Wilczewskiego, któ­
rzy zauważyli ucieczkę Rużlcz- 
ki. Królak natychmiast ruszył 
ża film, a Wilczewskiemu przy­
padkowo zablepł drogę tłeher 
ńlóthlóćkf, chcąc podać żyw­
ność SćhuroWI. Polak muilał 
przyhamować, stracił szybkość 
i nie dosżedł „uciekinierów". 
Wokół niego utworzyła się dru 
ga grupa, w której Wilczewski

WYNIKI INDYWIDUALNE 
X ETAPU

1. CSR 138 21 53
1 POLSKA 138.40 18
s. Holandia 138.46 54
4 Dania 138.52.08
5. Belgia 138 53 03
S. ZSRR 139 11 07
7. NRD 140.04.57
8. Angltó 14O.38.1J
9. Bułgaria 141.14.53

1. KRÓLAK (Polska) 4 58 12
2. Rużlctka (CSR, 4 50 12
8. Niemytow (ZSRR) 4 59 12
4. Kocew (Bułgaria) 4 59 12
5 Broeck (Holandia) 4 59 12
8. Picot (Francja) IW 01
7. Klabińskl E (Pol. Fr.) 8.00 01
8. Schur (NRD) 5 00 01
9 Melster (NRD) 5 00 01

10. WILCZEWSKI (Polska) 5 00 01
11. van der Lyke (Hol.) 5 01.22
11. Klich (CSR) 5 01.22
11. Pauw (Holandia) S OI .22
14. HADASIK (Polska) 5.01-22
15. de Boeck (Belgia) 5 01 22
18. Czyżyków (ZSRR) 5.01 22
17 Matwiejew (ZSRR) 5.01 41
18. Dalgaard (Dania) 5.02 46
18. van Meenen (Belgia) 5 02 46
29. Rusman (Holandia) 5.02.46
21. Kubr (CSR) 5 02 46
30 KLABINSKI WŁ. 5 03 55
38. LASAK 5.03.55

1. POLSKA 15 00.35
1. Holandie 15 01 56
8 ZSRR 15.02 15
«. CSR 15 03 20
8 NRD 15.05 04
a. Bułgaria 15.07 02
7. Belgia 15 08.03
8. Dania 15 10 38
9 Pol. Franc. 15 14 39

10. Francja 15.27.46
11. Anglia 15.35.02
12 Szwecja 15 36 00
13 Rurritinll 15.43 37
14 Finlandii 16.10.20
15. Norwegia 16 23.57
18 Węgry 16 32 52
17. Albania 18.12.43

Wyniki drużynowe 
X EtAPU

wyniki indywidualne 
PO DZIEŚtĘCIU ETAPACH

1. Dalgaard (Dania) 42.24.01
2. van Meenen (Belgia) 42.27 23
3. Rużiczka (CSR) 42.27 59
4 Broeck (Holandia) 42.28.27
S. KRÓLAK (Polska) 4828.41
6. KLABINSKI WŁ. (Pol.) 42 34 58
7. Rusman (Holandia) 42.35 23
8- Picot (Francja) 42 36.13
0. de Grdot /Holandia) 42 36 30

10. WILCZEWSKI (Polska) 42.38 58
11. Hansen (Dania) 42.39 41
12. van der. Lyke (Hol.) 42 40 50
13. Płderśtn (Dania; 42 42.47
14. de Boeck (Belgia) 42.45 32
15. Niemytow (ZSRR) 42.45 48
16. Ostergaard (Dekla) 42.48 03
17. Klabińskl E. (Pol. Fr.) 42 48.18
18. Rlvet (Belgia) 42.48.58
19 Veseljr (CSRi 42.30.14.
26. van Schlll (Belgia) 42.51.27
28 łasaH 43 10.49
44 HADASIK 43 52 37

1. CSR 127.13.17
2. BólskA 127.18.41
i. Danii 127 30 03
4. Biigla 127 31 03
5 Holandia 127 31.43
6. zsrH 127.49.07
7 NRD 128 45 33
8. Anglia 129 13 30
8. Bułgaria 129.52.53

10. Francja 130.04 46
11. Fol. Francuska 130 11.04
ii. HUfńtiritd 131.1Ż.07

Na X etapie Wycofali tlę: Dart- 
gulllhaume Marcel (Francja) 1 Dha 
na (Indit).

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO DZIESIĘCIU ETAPACH

WYNIK) INUŚYWIDUAt-NE 
xi łItapu

1. Picot (Frant )a) 3 39 38
2 Klich (CSBf, 3 40 38
3 Broeck (Hf 1 ) 3 40 38
4 Kubr (CSB ) 370 38
5 Schur (NB D) 3 44 44
6 de Groot, (Holandia) 3 47 13

WYNIKI DRUŻYNOWE 
XI ETAPU

49 HADASIK 8 48 34
57. KRÓLAK 3 51 43
6L. KLABINSKI WŁ. 4.04.3S

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO JEDENASTU ETAPACH

1. CSR 11 08.38
2. Holandia 11.15.11
8. NRD 11 19 24
4. Belgia 11.22.00
5 Pol. Francuska 11 22 00
6. Bułgaria 11.22 00
7. Dania 11 22.00
8. Rumunia 11.22.00
9. ZSRR 11 22.00

10. Szwecja 11 22 00
11. POLSKA 11.23 34

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO JEDENASTU ETAPACH

1. Broeck (Holandia) 46.09.08
2. Dalgaard (Dania) 46.11 21
3. van Meenen (Belgia) 46 14 43
4 Rużiczka (CSR) 46.15 19
6. Picot (Frartcja) 48 15 31
6. KRÓLAK (Polska; 46 20.29
7. Russman (Holandia) 46 22 48
8. de Groot (Holandia) 46 23.43
9. WILCZEWSKI (Polska) 48 26.lt

10. Hansen (Dania) 46 27 01
11. van der Lykb (Hol.) 46.28 10
12. Pedersen (DŚnla) 48 30 07
13. de Boeck (Belgia) 46 32 52
14. Niemytow (ZSRR) 46 33 08
15 Kubr (CSR) 46 33 18
16 Ostergaard (Dania) 46 35 38
17. Klabińskl Ed (Pol. Fr.) 46 35.38
18. Rlvet (Belgia) 46.36 18
19. van Schlll (Belgia) 46 38.47
20. KLABINSKI WŁ. 46.39 33
Ź6. LASAK 46 58 09
41. HADASIK 47.41.31

STANISŁAW KRÓLAK


